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WYKAZ
SKRÓTÓW


a. – albo 
ang. – angielski 
arab. – arabski
dn. – dnia 
dr – doktor 
etc. – et
caetera
franc. – francuski
gr. – grecki
hr. – hrabia 
inż. – inżynier
itp. – itym podobnie
K. – Kroniki
kg – kilogram
kop. – kopiejka 
ks. – ksiądz 
łac. – łaciński
mal. – malajski
m.in. – między innymi 
m n.p.m. – metry nad poziomem morza
n.e. – nasza era 
niem. – niemiecki
np. – na przykład 
nr – numer 
ok. – około 
oprac. – opracowanie
p. – pan 
pers. – perski
pl. – plac
pod red. – pod redakcją
późnołac. – późnołaciński
prof. – profesor  
przen. – przenośnie
przest. – przestarzały
przyp. – przypis  
pseud. – pseudonim
pt. – pod tytułem 
p.w. – pod wezwaniem
rb. – ruble
red. – redaktor
red. nacz. – redaktor naczelny
red. prow. – redaktor prowadzący
ros. – rosyjski 
rs – ruble srebrne 
s. – strona 
staroniem. – staroniemiecki
staropol. – staropolski
średniołac. – średniołaciński 
św. – święty 
t. – tom 
tur. – turecki
tzw. – tak zwany 
ul. – ulica
ukr. – ukraiński
ur. – urodzony 
v. – voto
wg – według 
wł. – włoski 
właśc. – właściwie
WTD – Warszawskie Towarzystwo
Dobroczynności
wyd. – wydanie
zam. – zamężna
zd. – zdomu
zdr. – zdrobnienie
zob. – zobacz 
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RODZAJ
ŻEŃSKI


[Zaczepianie facetek na ulicach]
[...]
Owe  zaczepiania stanowią jedną
zodwrotnych stron każdego większego miasta, gdzie reprezentantki płci
pięknej stają się zwierzyną nie tylko elegantów nie skalanych
jakimkolwiek bądź zajęciem, ale kupczyków, fryzjerczyków,
kancelistów, moralistów, anawet skromnych gimnazistów.
Jak wszędzie, tak itutaj typ
początkujących jest najlepszy. Wyobraźmy sobie młodzika, który
nasłuchawszy się do syta omiłosnych podbojach  iod dawna
czując, że olimpijskie ognie zwęglają mu kamizelkę – decyduje
się osobiście wyjść pewnego dnia na połów. Garnitur jego jest
oile można elegancki, ponieważ przed miesiącem dostał płatną
posadę, ma więc parę groszy wkieszeni, aponieważ przyjaciel
jego jest chłopcem[1] waptece, ma więc  (rozumie się on – nie chłopiec)
główkę upomadowaną[2] itużurek[3] uperfumowany. Wyszedł tedy na ulicę... Ogląda się...
Już zaczyna!...
Przed nim ciągnie osóbka elegancka. Ubiór
przyzwoity, ruchy cudowne... Młodzik wymija ją, ale... jakoś zpowodu
braku wprawy nie śmie jej zajrzeć woczy... Robi tedy, nie oglądając
się, kilkanaście kroków naprzód, wraca i... spotyka się oko woko
zdziadem bez nosa – elegancka bowiem osóbka znikła gdzieś,
weszła zapewne do któregoś zdomów. Myśliwiec spudłował!...
Zirytowany pierwszym niepowodzeniem,
wypoczywa jakiś czas, wałęsając się po chodnikach. Robi się coraz
ciemniej, azbity zpantałyku[4] młody lowelasek[5] odzyskuje energią. Naprzeciw niego idzie przystojna
facetka[6] – postawa szyk, ruchy śmiałe... Przebóg!... ona
spojrzała na niego...
Młodzik zawraca, ale ponieważ czuje
małe dreszczyki, wymija więc swoją ofiarę... Po kilkunastu sekundach
wraca... Dama znowu spojrzała!... Krew mu uderza do głowy, ale znowu
wymija ją, bo... lepiej nieobcesowo... Teraz wraca już na dobre...
Oho!... podnosi rękę do kapelusza, już zginęłaś, moja pani...
Zaraz cię zaczepi... Nie zaczepił!... Bo... Bo mu się jakoś głupio
zrobiło... Wreszcie...
– Uważam... że idziemy... wjedną
stronę... – jąka młodzik przystępując do damy.
Dama milczy.
– Hum! hum!... Pani zapewne... tak
smutno... samej!...
Dama milczy.
– Byłbym najszczęśliwszy...
Dama milczy.
– Pani musi być ciężko... 
Dama milczy.
– Ta parasolka...
– Stójkowy![7] – woła nagle dama – uwolnij
mnie od tego...
Straszna kompromitacja!... Ale dla kogo?...
Rozumie się, że dla damy, która cierpi jakieś przywidzenia ibez
powodu krzyczy na ulicy...
Jak to bez powodu?...
Stójkowy myśli, że
bez powodu, ponieważ nikogo nie widzi. My jednak wiemy,
że powód był, ale po pierwszym wyrazie damy prysnął jak
Mefistofeles[8] pokropiony święconą wodą!...
Niekiedy rzecz się kończy inaczej. Dama
uśmiecha się, młodzik tryumfuje, chwyta ją nawet pod rękę...
Apotem?...
Potem...  (lubo nie zawsze), między
4 i6 po południu chodzi po ulicy Senatorskiej około bramy
domu... no! tego domu, wktórym ma restauracją Brukalski[9]...
„Kolce” nr 11, dn. 14
marca 1874r.
[Opanu Prądzyńskim, wielkim bojowniku
emancypacji kobiet. Otańcach dam warszawskich imiłości
bliźniego]
Dominującą osobistością
podczas ostatniej niedzieli Wielkiego Postu jest niezaprzeczenie
p. E. Prądzyński, głośny
autor książki Oprawach
kobiety[10] inajdzielniejszy jak unas bojownik rozumnie
pojętej emancypacji. Nie dziw więc, że jego odczyt pod tytułem:
Kobieta iwymiar kary wspołeczeństwie[11] – ściągnął licznych słuchaczy, jeszcze liczniejszy
zastęp słuchaczek izwabił wkońcu nas, chętnie zapuszczających
wędę[12]  (rozumie się: intelektualną) wśród każdego większego
zbiegowiska sercem ukochanych bliźnich naszych.
Ponieważ nie jesteśmy od słuchania
odczytów, lecz od zbierania widoków ogólnych – mniej więc zajmiemy
się kwestią główną, więcej zaś akcesoriami. Wtym wypadku
najciekawszym jak zwykle dodatkiem byli sami widzowie...
Widzowie?... wyraz nietrafny!... Kto
jednak wie, szanowni czytelnicy?... Jakże bowiem nazwać osoby, które
siedząc wpiątym lub szóstym rzędzie krzeseł posługują się
lorynetkami[13]. Wszakże p. P. nie zapowiadał analizy
spektralnej[14], awięc najsumienniejszy słuchacz powinien by co
najwyżej przynieść zsobą trąbkę akustyczną...[15]
Pierwszy rzut oka na salę przekonywa,
że ma zajść wniej coś niezwykłego. Od czasu do czasu
między szykiem warszawskim przesuwa się jakaś postać zdradzająca
parafią[16] – jakaś strzecha źle przykrojonych włosów
– jakaś para fantastycznych uszu – jakiś wreszcie garnitur
przypominający tępe nożyce Jankla[17]. Za to eleganci miejscowej produkcji odznaczają
się niezrównaną dbałością, stają przed każdym lustrem:
tysiącznymi grymasami okazują zadowolenie, godne przynajmniej...
podziwu! Choć, Bogiem aprawdą, zapłakać by raczej należało,
przypatrzywszy się tym pasztetom zpłótna, sukna imięsa ludzkiego,
przypominającym potrawkę zosypki[18] ibaranich nóżek, ozdobioną zwierzchu naleśnikiem
wmiejsce móżdżku, przynajmniej cielęcego.
Kochane zdechlaczki!... Że też któremu
znich nie przyszło dotąd na myśl pokazywać się za biletami wjakim
parku zoologicznym lub wgabinecie woskowych figur.
– Idzie!... idzie!... – rozległ
się szept.
„Czyżby prelegent?” –
pomyślałem.
Wtej chwili wyminął mnie jakiś
jegomość wzakurzonym fraku, spodniach czekoladowych wkratkę
izwyrazem twarzy... na który trudno złapać nawet niezbyt starego
wróbla.
– Drugi!... drugi!... – szeptano.
Czyżby drugi prelegent? Nie, to tylko
drugi frak[19], będący od niejakiego czasu dla publiczności symbolem
większej lub mniejszej dozy talentów cechujących ludzi, którzy do
ogółu przemawiają.
– Sza... sza... sza... sza!...
Tym razem ukazał się prawdziwy
prelegent.
Gdybym był moim kolegą zktórejkolwiek
codziennej publikacji, rozwiódłbym się nad treścią odczytu,
nie szczędząc przy tym bezinteresownych atrafnych uwag zacnemu
autorowi. Na szczęście jednak wiem, oczym mówić do was, opiękne
panie!
Osobistość[20] prelegenta, przynajmniej jak dla mnie, wydała
się bardzo sympatyczną; nie twierdzę jednak, abym wolał
badacza kwestii kobiecej niż jego ponętną specjalność. Twarz
prelegenta jest myśląca iłagodna, aco najważniejsza –
harmonizuje jakoś ze sławną dedykacją do Praw
kobiety[21].  Czy nieprawda, czytelniczki, żem was
odgadł?... Ten na przykład fircyk zczarną bródką na głupowatej
twarzy nadaje się tylko do swojej kiepskiej francuszczyzny. Ów
okrągły poczciwiec znastroszonymi siwymi wąsami jest podobny do
traktatu otuczeniu wołów; ale tylko p. P. – jeszcze raz powtarzam
– podobny jest do wspomnianej dedykacji.
– Czy to już... wszystko... proszę
pana?...
– Owszem, nie wszystko. Ma przy tym
postawę arystokratyczną, ruchy poważne iubiór skromny, ale
gustowny.
– Zdaje się, że... pan jeszcze coś
chcesz dodać?...
– Tak jest, pani! Ma głos cichy,
ale miły... Przy tym nie wiem, po co przyjechał do nas aż
zSieradza...
– Panie!...
– Nic! nic!... proszę pani. My
obaj porozumiemy się, wbrew opinii płci nadobnej. Najważniejszą
częścią jego odczytu była odezwa do warszawskiej   Elżbiety Fry[22], że czas już zająć się nieszczęśliwymi. Ale
ona tego nie słyszała, zajęta gdzieś wsuterynie lub pod
strychem[23]...
– Cóż pan mówisz odamach
obecnych?...
– Powtórzę to, co powiedział mówca,
że: miłosierdzie nie daje się wytańcować, idodam, że te,
co pozwalają tak bujnie kwitnąć około siebie chwastom złotej
młodzieży, nigdy nie będą pocieszycielkami strapionych...
– Agdyby też która zajęła się
więźniami?...
– Tym gorzej dla nich! Często
jedno spojrzenie igrymas wielkiej damy straszniejszy jest od haka
szubienicy[24].
– Lecz gdyby?...
– Żadnego gdyby, chyba że pani
sądzisz, iż pieniądze, nadwiślańska francuszczyzna igalonowany
lokaj[25] są dostatecznymi kwalifikacjami do zrozumienia zasady
miłości bliźniego.
– Więc pan wszystkiego odmawiasz
majętnym?
– Nie odmawiam im obojętności dla
społeczeństwa inieznajomości cierpień. Zresztą, nie przesądzam
przyszłości, atymczasem zadowolnię się hojnym datkiem ibukietem
złożonym unóg moralisty. Iwtym objawia się już postęp.
[...]
„Kolce” nr 14, dn. 4 kwietnia 1874r.
[Głos zkurzu przeciw ogonom kobiecym]
„Kobieto! puchu marny, ty
wietrzna istoto! nie wiem, czego ci zazdroszczą anieli, bo
nosisz ogon straszniejszy niżeli sam szatan!...”[26] Czy przesadzam?... Ogon twój, kosztujący
od kilku złotych do kilkunastu rubli, ma przynajmniej dwa
łokcie[27] długości ityleż szerokości – całemu zaś
światu wiadomo, że szatani posiadają albo krótkie ogony kozie,
albo wąskie krowie; anawet ten, którego ja widziałem, cieszył
się zaledwie cielęcym ogoniną ijeszcze wgarści go nieboraczek
dźwigał!...
Odpowiedz mi, okobieto! na co ci ten
szmat tkanin, który mimo całą prostotę form spełnia od razu funkcją
miotły, szczotki, chorągwi, słomianki, żagla iczterdziestu tysięcy
innych nie podobnych do siebie przedmiotów? Przydaż  ci się on do
pływania czy do latania, amoże do skakania, odpędzania dokuczliwych
owadów lub czepiania się na gałęziach? Czy też tylko chcesz nim
szeleścić po woskowanej, marmurowej lub nawet nie dość starannie
umytej posadzce, jak grzechotnik przesuwający się między gęstymi
splotami podzwrotnikowych lasów?...
Co ci zawiniły nasze trawniki
szmaragdowe, nasze oczy ipłuca, że je nieustannie zasypujesz
gryzącym pyłem żwirowych ulic?... Gdzie stąpisz, tam woda się
zamąci, ptak milknie, drzewo usycha, atwój dozgonny towarzysz
nadziewać[28] musi siatkowe okulary na nos itakiż
respirator[29] na usta.
Czyliż dotąd za mało świat liczy
suchotników[30], że chcesz ich liczbę powiększyć? Czyliż ci tak już
obmierzł wyżakietowany ród Adama, że pragniesz go do przedwczesnej
mogiły wtrącić? Dlaczego, nie poprzestając na domowych środkach
skracania życia, ścigasz nas jeszcze po ogrodach iustroniach,
kędy szukamy świeżego powietrza ispoczynku?... Przebóg! płci
piękna! iczegóż domagasz się jeszcze od zawojowanych, zahukanych,
zadłużonych, ogłupionych, zapantoflowanych mężów, ojców, braci
ikonkurentów twoich?...
Już lekkomyślni wiedeńczycy zawiązali
towarzystwo przeciw waszym ogonom[31]: achcecie wiedzieć jakie? Oto takie, którego członkowie
chodzą wbutach ostro podkutych ibez miłosierdzia drą nimi każdy
zbyt wystający szczegół niewieściej tualety. Może myślicie, że
będziemy ich naśladować? Zapewne!...  Po to chyba, abyśmy nic nie
zrobili iwięcej kosztów ponieśli.
Lecz nie tryumfuj jeszcze, opłci
nadobna! IwWarszawie zawiązuje się towarzystwo przeciw wybrykom
twoim – lecz członkowie jego, zamiast pracować na własną niedolę,
postanowili chwycić się praktyczniejszego środka. Oto: nie będą
chodzić tam, gdzie wy spacerujecie.
Czy pani dobrodziejka wyobrażasz sobie,
jak będzie wyglądał Saski[32] iBotaniczny Ogród[33], wktórym reprezentanci płci brzydkiej zredukują się  do
kilku mocno nadwyrężonych osobników sprzedających wodę studzienną?
Ina co wówczas przydadzą się aleje, wktórych nikt podziwiać
nie będzie waszych naturalnych iprawie naturalnych wdzięków? na
co przyda się ów ponętny szelest waszych sukien, który nikogo nie
zwabi?...
– O, pani!... skądże znowu ta bladość
na twarzy, skąd te oczki tak... interesujące?...
– Zmartwiłam się, ponieważ widzę,
że dzisiejsi mężczyźni zapominają oswoich obowiązkach względem
nas.
– Onieba! więc panią istotnie ubodło
moje kazanie?...
– Bynajmniej... ale...
– Czegóż zatem panie chcecie od
nas? wszak zamykamy nawet strzelnicę wSaskim Ogrodzie, aby się nie
narażać na zarzut niedelikatności[34].
– Mniejsza oto, możecie sobie
strzelać, ale...
– Cóż za  ale?... Racz pani mówić
bez ceremonii! Świadczę się mymi przyjaciołmi, awich liczbie
tuzinem doktorów filozofii, że uczucia moje  (imoich przyjaciół)
dla płci pięknej...
[...]
„Kolce” nr 24, dn. 13 czerwca 1874r.
[Praca kobieca. Kantory nauczycielskie]*
[...] niech mi wolno będzie à
propos de bottes[35] zawadzić okwestią kantorów[36] stręczących guwernerów iguwernantki. Dotąd
instytucje te leżały poza obrębem naszej literackiej działalności,
odtąd zaś wejdą tam nie dlatego, Boże uchowaj! aby podkopywać
istnienie zakładów, bez których mogłoby być gorzej, niż jest,
ale dlatego tylko, aby wskazać, że jakaś reforma wtym kierunku
jest konieczną.
Wyobraź sobie, ładna czytelniczko, że
los zrobił cię nauczycielką poszukującą miejsca. Przyjechałaś
sobie tedy ze szczupłym zapasikiem grosza do Warszawy, stanęłaś
sobie uubogich krewnych izaraz pierwszego dnia udałaś się do
kantoru.
Wszedłszy tam rekomendujesz się.
– Proszę pani, jestem taka
iowaka.
– Bardzo mi błogo!
– Chciałabym pozyskać miejsce
nauczycielki.
– Są takie – odpowiada madam. –
Właśnie mam tu listy od księcia Bostandżogło lub hrabiego
Ksandopuło, gdzie pani wolisz?
Ty, czytelniczko, wolisz to albo owo,
byle prędzej; madam jednak objaśnia cię, że trzeba kilka dni
zaczekać. Kilka dni zamieniają się na parę tygodni, lecz choć
fundusze twoje mocno się nadwyrężyły, auboga rodzina często  ci
wspomina oprzyjemnościach życia wiejskiego, ty czekasz, bo... jeszcze
kilka dni musisz czekać.
Zniecierpliwiona wreszcie piszesz listy
do księcia Bostandżogło ihrabiego Ksandopuło ipo upływie kilku
dni panowie ci odpisują jednomyślnie, że...  od roku już mają
nauczycielki zramienia madam.
Wracasz tedy do madam irobisz jej
delikatne wymówki; madam słucha cię grzecznie ijeszcze grzeczniej
przeprasza za mimowolny zawód, który  ci przez mimowolne roztargnienie
zrobiła. Ponieważ jednak los twój szczerze ją obchodzi, ofiaruje
ci więc miejsce ubarona Oeselkopfa, októrym masz się dowiedzieć
znowu za parę dni.
Czekasz znowu dni parę, mieszek twój
chudnie coraz bardziej, atymczasem inna madam, którą los twój
zainteresował wwyższym jeszcze stopniu niż poprzednią, ostrzega
cię, że ubarona Oeselkopfa miejsce jest złe, że tam żadna
nauczycielka nie wytrzyma dłużej nad kwartał iże ona, to jest ta
druga madam, za parę dni da ci
kokosową posadę. Gra wreszcie kończy się, ale tym, że ty wyczerpawszy
ostatni zasób, musisz pożegnać nadzieję otrzymania posady świetnej,
awziąć tą, jaką ci dadzą.
Powiesz, że wkażdym razie proces
podobny ciągnie się zbyt długo  iże uboga rodzina twoja może
ci wymówić mieszkanie? No, alboż przy kantorach nie ma sekretarzy,
ludzi ztkliwym sercem, którzy ujęci twoją niedolą imłodością,
ofiarują ci swój skromny lokal iprotekcją na przyszłość!...
Ostatni ten obrazek wygląda tak niecnie,
że wolimy zaliczyć go do rzędu plotek. Wkażdym razie jednak
zcałego serca życzymy kantorom, aby się lepiej pilnowały.
[...]
„Kurier Warszawski” nr 116 i118,
dn. 1 i3 czerwca 1875r.
[Epoka wakacyjna]*
[...]
Epoka obecna nazywa się
wakacyjną, wtych czasach bowiem przerywają się wszelkie
wyższe intelektualne zajęcia, akapłani ilaicy[37] ich wyjeżdżają na wieś, aby tam podziwiać zieloną
trawkę, świergot ptasząt ipodprawiony kwaśnym mlekiem szmer
strumyków.
Wyjechał tedy potężny izamożny
książę Bismarck[38] do Warcyna[39], wyjeżdżają mniej potężni imniej zamożni literaci do
Włocławka[40], pożegnali wonne mury Warszawy promowani inie promowani
uczniowie gimnazjów iprogimnazjów[41], genialni imniej genialni wychowańcy Instytutu
Muzycznego[42], mówiący iwidzący pupile[43] Instytutu Głuchoniemych iOciemniałych[44], awreszcie wykwalifikowane igruntownie ze
sztuką kulinarną obeznane uczennice pani Ćwierciakiewiczowej[45], kierowniczki prywatnej szkoły kucharek.
Zawsze utrzymywaliśmy, że ze wszystkich
autorów iautorek, którzy kiedykolwiek bądź zawracali głowę
światu kwestiami kobiecymi, popularna autorka 365 obiadów
wybrała cząstkę najlepszą iopracowała ją najsumienniej.
Nie poprzestając bowiem na obznajmianiu nas zkunsztem gotowania
całych obiadów, wydała wdalszym ciągu rzecz opieczeniu ciast
iprzygotowywaniu konserwów, odkryła czytelniczkom pism kobiecych
tajemnice marynowania grzybów irobienia naleśników iwreszcie
uwieńczyła gmach teoretycznej działalności swojej założeniem –
szkoły kucharek.
Opraktycznym rezultacie akademickich
wykładów najgłośniejszej wkraju gospodyni nie wiemy nic, popisu
bowiem nie było.
Wkażdym razie jednak ośmielamy się
przypuszczać, że najmniej pojętne jej wychowanki nauczyły się już
chyba odróżniać kaszę od mąki, prosię od kurczęcia, ba! inawet
pasternak[46] od chrzanu.
Dobre ito na początek; od czasu
bowiem jak wyższy ton iemancypacja podstawiły nogę gospodarności,
eleganckie damy nasze nie tylko, że wyparły się kuchennych tradycji
swoich prababek, ale nawet zapomniały nazwiska  klusków, tych poczciwych
zwyczajnych klusków, którymi przecież pasą się unas wszyscy,
kto żyje, począwszy od arystokratów czystej krwi, askończywszy na
indykach, które Berek zPińczowa sprzedaje za Żelazną Bramą[47].
[...]
„Kurier Warszawski” nr 145 i147,
dn. 6 i8 lipca 1875r.
[Kwestia emancypacji kobiet awarsztat
szewski pani Pieniążek]*
[...]
Dla pożytku reprezentantek płci
pięknej, które przepędzają czas na maglowaniu[48] fortepianów, idla uciechy tych biednych potomków Adama,
którym kwestia emancypacji kobiet uszami się już wylewa, opowiem
parę następujących uwag ifaktów:
Wowej epoce, kiedym był jeszcze otyle
niezamożnym, oile wygolonym studencikiem, kiedy na widok ogona
sukni damskiej doznawałem wrażeń Ewy patrzącej na kusiciela węża
ikiedy nawet średnio wydekoltowany stanik wywoływał ogromny nieład
wprawidłowym funkcjonowaniu moich władz umysłowych – wowej
epoce spotykałem mnóstwo rozkosznych trajkotek, które spędziwszy
dzień na ziewaniu, bawiły wieczorem młodzież szerokimi traktatami
opracy kobiet, okrawiectwie, medycynie, fotografii, rachunku
różniczkowym iszczęściu płynącym zporozumienia się dwu serc
podług jednakowego taktu bijących.
Przykłady działalności kobiecej sypały
się wówczas jak plewy zmłynka. Kobiety Amerykę odkryły, kobiety
proch wymyśliły, obyczaje poprawiły, sztukę stworzyły, słowem –
do roku 1870[49] kobiety były wszystkim, wroku 1870 zostały pozbawione
praw im należnych, po roku zaś 1870 miały je odzyskać  iod tej
chwili popchnąć świat na nowe zupełnie tory.
Zadatkiem owej lepszej przyszłości
isymbolem zbliżającego się wieku odrodzenia były trzy fakta: ktoś
miał zamiar otworzyć zakład rękodzielniczy dla kobiet, ktoś inny
chciał wydawać kalendarz specjalny, przeznaczony dla panien[50], ipani Eugenia Pieniążek[51] uczyła się szewctwa.
Wprawdzie wzakutym po wsze czasy
umyśle moim kalendarz dla panien nie harmonizował jakoś zideą
owej dźwigni, która miała spleśniałą ludzkość pomięszać
inajgłębsze jej warstwy wystawić na dobroczynne ipłodne
wskutki promieniowanie kobiecego geniuszu. Wkażdym razie jednak
przypuszczałem, że pani E. Pieniążek,
której imię figurowało jakiś czas na sztandarze epoki, znajdzie
między emancypantkami warszawskimi wiele naśladownic iuczennic
szewckiego kunsztu, awnajgorszym razie zyska przynajmniej dużo
obstalunków inieszpetną fortunę.
Od chwili wybuchu owego zapału do
pracy wogóle, aszycia trzewików wszczególności, upłynęło
lat kilka. Emancypantki podstarzały się idla idei  odrodzenia
świata przez kalendarz dla panien ostygły; pani E. Pieniążek wyuczyła się szewctwa, otworzyła
swój własny warsztat, wykształciła wnim kilkadziesiąt uczennic,
włożyła wprzedsiębierstwo parę tysięcy rubli, lecz... zamiast
rozgłosu ifortuny zyskała zapomnienie!...
Do was się zwracam,
promotorki[52] iwyznawczynie pracy kobiecej, medycyny kobiecej, matematyki
kobiecej izreformowania świata przez kalendarz dla panien, abyście
też choć przez prostą ciekawość zajrzały na Nowy Świat pod  Nr
36. Lubicie koncerta; otóż wdomu tym znajduje się dość obszerne
podwórze, na którym można by ustawić loże, pierwszy inastępne
rzędy krzeseł iprzez lorynetki[53] lub bez lorynetek przypatrzyć się koncertowi pracy.
Wlokalu, składającym się zjednego
pokoju, stoi pod oknem maszyna szewcka, przy której kolejno szyją dwie
kobiety. Jest to praca ciężka iniekoniecznie zdrowa.
Na środku izby znajduje się niski
stół, adokoła niego siedzi cztery dziewczątek szyjących pantofle,
kamasze[54] ibuciki pod dozorem czeladnika. Tu mała panienka
za pomocą wielkiej kopystki[55] nakłada klajster na podeszewkę. Tam jeszcze mniejsza
ciągnie dratwę tak, że aż skóra trzeszczy; trochę większa
wyklepuje młotkiem gruby surowiec[56] na desce, anajmniejsza – zwielkim zapałem wygładza
podeszwę już ukończonego trzewika.
Jestem prawie pewny, że wszystkie te
osoby zamiast głośnych rozpraw oemancypacji szepczą sobie raczej
po cichu:
„Chleba naszego powszedniego daj
nam[57] irodzinom naszym dziś idokąd pracować będziemy
mogły... Racz także nie zapominać onas, októrych już wszyscy
zapomnieli!...”.
„Kurier Warszawski” nr 51, dn. 4 marca
1876r.
Wystawa robót kobiecych [...]
[...]
Wrb., wpaździerniku, Muzeum Przemysłu
iRolnictwa[58] urządzi wystawę wyrobów kobiecych.  (Niech zhańbionym
będzie, kto otym źle pomyśli!...[59]) Każdy zprzedmiotów wystawionych odznaczyć się
musi jedną ztrzech zalet: taniością, nowością pomysłu albo
dokładnością.
Ponieważ mowa otaniości, widocznie
więc muzykalność naszych dam  nie zostanie uwzględnioną; wyrób to
bowiem za drogi. Przy warunku dokładności – nie spotkamy chyba zbyt
wielu okazów ukształcenia kobiecego[60], jest ono bowiem najmniej ze wszystkich wyrobów
dokładne. Wreszcie...
Wtej chwili jestem tak zakłopotany jednym
zpytań postawionych mi przez jakąś czytelniczkę, że doprawdy nie
wiem, od czego zacząć. Oryginalne, bo też  to pytanie, anibyście
się go nawet domyślili... Łaskawa czytelniczka zapytuje mnie...
Ależ odłóżmy na bok tę niesmacznę
pruderią. Otóż owa czytelniczka zapytuje... Ta czytelniczka,
októrej mówiłem wyżej, dowiaduje się, czy na wystawie robót
kobiecych...
No, kiedy nie mogę! muszę zatem przejść
do innego przedmiotu ibłagam was, moi państwo, abyście zapomnieli
owszystkim, ale to owszystkim,  co pisałem. Aby zaś ułatwić wam
zapomnienie, powiem coś odziwactwie amerykańskim.
Wiecie też, jaką wystawę
urządzili Amerykanie przed paroma laty?  Oto wystawę dzieci. Matka
najzdrowszego, najsilniejszego inajpiękniejszego okazu otrzymała
list pochwalny.
Otóż ta czytelniczka, októrej tyle
razy wspominałem, zapytuje mnie:  czy wystawa naszego muzeum będzie
także urządzona na amerykański sposób?
Nie, proszę pani, ponieważ jednym
zwarunków przyjęcia wyrobu jest ten, aby odznaczał się nowością
pomysłu...
[...]
„Kurier Warszawski” nr 13 i15,
dn. 18 i20 stycznia 1877r.
[Olamparto-osłach atakujących
kobiety]*
[...] przyszła do Warszawy ustawa
zoologicznego ogrodu.
Według wszelkiego prawdopodobieństwa,
przez jakiś czas cieszyć się musimy ogródkiem malowanym
i„zoologią” wypchaną, nim zaś ito nastąpi, naszym poczciwym
Saskim Ogrodem, wktórym nie brak wcale ciekawych okazów.
Pierwsze miejsce wtej bezustawowej
menażerii należy się szczególnego rodzaju odmianie zwierząt
dwunogich, które nazwać by można „lamparto-osłami”, atakującymi
kobiety lub wyrządzającymi publiczności inne miłe psikusy. Niedawno
para tego rodzaju lamparto-osłów chciała pocałować jakąś damę,
wparę dni później całe ich stado zajęło się przeciąganiem
szpagatu[61] wpoprzek ulicy...
Dziwna rzecz doprawdy, że mężczyźni
spacerujący wogrodzie tolerują podobne wybryki, choć każdy
znich nosi przy sobie laskę. Nie zachęcamy bynajmniej nikogo do
wyrządzania czynnych obelg bliźnim, ależ indywidua zaczepiające
kobiety nie są bynajmniej bliźnimi naszymi... Gdyby między nimi
iresztą społeczeństwa prócz analogii form istniał inny jakiś,
duchowy łącznik, wówczas okazy te nie dopuszczałyby się czynów
ściągających hańbę na cały ogół. Nawet nieprzyjaciele nasi
przyznawali nam dotychczas cnotę szacunku dla kobiet; lamparto-osły
zaś chcą nas itego pozbawić. Dziś więc ściganie ich na drodze
prywatnej, dziennikarskiej, policyjnej isądowej jest takim samym
czynem obywatelskim jak gaszenie pożaru, chwytanie złodzieja  albo
tępienie dzikich zwierząt.
[...]
„Kurier Warszawski” nr 119, dn. 2
czerwca 1877r.
[Doktor Tomaszewiczówna
i„Medycyna”]
[...]
Czytelnicy wiedzą zapewne, że
panna Tomaszewiczówna[62] ukończyła  za granicą kurs medycyny iotrzymała dyplom
doktorski. Otóż osoba ta, nawiasowo mówiąc zpowodu nieposiadania
krajowego patentu nie mająca praktyki, napisała rozprawę izłożyła
ją wTowarzystwie Lekarskim[63] zzamiarem wejścia wskład członków tej jednej
znajszanowniejszych instytucji naszych. Rozprawę przyjęto, oddano jej
wielkie pochwały, lecz mimo dość znacznej liczby głosów przychylnych
kandydaturę panny T. odrzucono.
Sądziliśmy, że wypadek
ten jest zwykłym objawem wstrętu do rzeczy niezwykłych,
zjawiska tak powszechnego wświecie, że nawet wróble
dziobią kanarka dlatego, iż jest żółty. Wypadek taki
nie uchybiałby Towarzystwu, tym bardziej że włonie jego
żywioły przychylne doktorowi-kobiecie były dość liczne.
Na nieszczęście „Medycyna”[64] wystąpiła zobjaśnieniami faktów, które wydają nam
się tak osobliwymi, że je powtórzyć iwykazać ich jałowość
musimy.
We wstępie swych komentarzy „Medycyna”
oddaje hołd pannie Tomaszewiczównej  itwierdzi, że nie odrzucono jej przez niechęć osobistą, ale:
1° Wcelu
potępienia owego niedorzecznego ruchu, owego niewłaściwego kierunku,
wjakim niektóre zbłąkane owieczki postępować zaczęły   (tj. że
chodziły na kursa lekarskie).
Na to odpowiadamy. Sami panowie
przyznajecie, że panna T. nie jest ową „zbłąkaną
owieczką”, trzebaż więc było akt potępienia odłożyć
do czasu, wktórym jedna ztakich owieczek zapuka do
drzwi Towarzystwa. Zresztą, jeżeli  Towarzystwo naprawdę
chce karać indywidua[65] za błędy przez ich płeć popełniane, wtakim razie przy
każdej nowej kandydaturze, notabene[66] męskiej,  wydać musi
rezolucje[67] następujące:
Pan X jest wprawdzie zdolnym lekarzem
iprzyzwoitym człowiekiem, ponieważ jednak pan X jest mężczyzną,
awielu mężczyzn bawi się[68] rozbojem, kradzieżą itd., więc wcelu potępienia owych
zbłąkanych baranków kandydatura pana X zostaje odrzuconą.
2° „Medycyna”
twierdzi, że do posługi lekarskiej mężczyźni wystarczają, choć
wie otym bardzo dobrze, że osobliwie na prowincji jest brak lekarzy,
więc ten argument nie zasługuje na uwzględnienie, azresztą: skąd
to protegowanie rodzaju męskiego? Zjakiej racji kraj wyrzekać się
ma przyrostu pracowników choćby płci żeńskiej, jeżeli ci okażą
się pożytecznymi?
3° Sztuka
lekarska nie odpowiada ani uzdolnieniom, ani usposobieniom, ani
charakterowi kobiety.
To twierdzenie zakrawa na dogmat, wktóry
mogą wierzyć członkowie redakcji „Medycyny”, lecz który nie
może krępować swobody jednostek.  Nie przesądzajmy kwestii! Kobiety,
anawet imężczyźni, którym sztuka lekarska nie przypadnie do gustu,
cofną się bez naszych szykan.
4° Zmałym
wyjątkiem wszystkie dzisiejsze lekarki weszły na tę drogę nie przez
zamiłowanie nauki lub chęć poświęcenia się dla bliźnich, lecz
przez jakieś awanturnicze usposobienie.
Dziwny zarzut! Proszęż mi pokazać, ilu
to mężczyzn uczy się medycyny przez chęć „poświęcenia się dla
bliźnich”, dlaczego ich nie nazywamy awanturnikami iskąd płynie ta
niechęć do awanturników, którzy zazwyczaj torują nowe drogi?
5° Dotychczasowy
zakres działalności kobiecej jest obszerny iwspaniały, nowych
więc dróg szukać nie potrzeba. Znowu zasada zgruntu fałszywa,
na mocy której potępiać by należało tych wszystkich, którzy na
przykład pracują nad nieznanymi wynalazkami. Każdy się zgodzi na
to, że dotychczasowy zakres pracy męskiej jest obszerny, wspaniały,
nie idzie jednak za tym, abyśmy nie mieli pracować nad udoskonaleniem
telefonów, skraplaniem gazów itd.
Nie mam przyjemności znać panny
Tomaszewiczówny inie jestem stronnikiem
medycyny kobiecej, nie mam więc żadnych osobistych pobudek do
potępiania teorii wygłaszanych przez „Medycynę”. Lecz postawmy
się na miejscu panny T., której tak gorzką ofiarowano pigułkę,
ipomyślmy, co obcy powiedzą onas iotych słabych argumentach,
jakie rzucamy na wyjątkową bądź co bądź kobietę? Jeżeli artykuł
„Medycyny” ma być hołdem oddanym zasłudze, to jakże objawi się
jej niechęć?
Ja myślę inaczej. Kandydatura panny
T. upadła dlatego, że na zebraniu Towarzystwa niewielu było
członków iże poglądy konserwatywne wtym wypadku miały
wystarczającą siłę. Konserwatyzmu wprawdzie wstydzić się
nie mamy powodu, jest on bowiem równie użyteczny izaszczytny,
jak dążności postępowe. Przypuszczam jednak, że wchwili,
gdy ultrakonserwatywna Anglia otworzyła uniwersytety dla
kobiet[69], większość członków Towarzystwa Lekarskiego  (gdyby
wszyscy zapisani głosowali) nie odepchnęłaby panny T. od swego
grona.
Nie omylę się też chyba, gdy powiem,
że poglądy „Medycyny” nie malują usposobień ogółu naszych
lekarzy, iże panna Tomaszewiczówna  nie potrzebuje opuszczać kraju, jak to jej radzono publicznie, aby
szukać gdzie indziej jakoby odmawianego jej unas uznania.
My także potrafimy uszanować pracę
inie lękamy się objawów postępu, który jest naszym starym idobrym
znajomym!
„Kurier Warszawski” nr 34 i35,
dn. 11 i12 lutego 1878r.
Odczyt otym, że kobiety nie potrzebują
niczego [...]
[...] łakomym dla „śmietanki”
odczytem był – p. Bykowskiego[70] pod tytułem: Iczegóż jeszcze potrzeba
naszej białogłowie?[71]
Sędziwy prelegent dowiódł, że teraz już
niczego nie potrzeba naszej białogłowie, iobudził wsłuchaczach
wielkie niechęci. Piękne damy twierdziły zprzekąsem, że odczyt
był jakiś niezupełny, choć nie umiały bliżej określić jego
niedostatków. Styliści utrzymywali, że: odczytowi brakło osi
– zapewne rozumiejąc przez to brak przewodniej idei. Młodzież
zaś męska, usłyszawszy, że już nie jest potrzebną na świecie,
wpadła wgniew iczcigodnego autora szlacheckich obrazów poczęła
podejrzywać onihilizm[72].
Tylko... rówieśnicy prelegenta byli
zadowoleni, zczego można by wnioskować, że nasi ludzie dopiero
wpewnym wieku zarażają się nihilizmem, który jak  wiadomo, jest doktryną
szpetną iniebezpieczną dla społeczeństwa. Szczęściem, jak każdy
występek, tak iten sam wsobie nosi źródło kary. 
[...]
„Kurier Warszawski” nr 57, dn. 11
marca 1882r.
Wiedeńskie kwiaciarki inasza wystawa
róż
[...]
Pewnego dnia, wWiedniu, poszliśmy
zprzyjacielem do „Neue Weltu”[73], na mieszczańską zabawę. Słuchaliśmy muzyki, piliśmy
piwo iprzypatrywaliśmy się napełnianiu ogromnego balonu. Ciżba
ludu niezmierna; piwem wypitym wciągu kilku minut można by ugasić
pożar. Wesołość kipiała, szmer rozmów wwiedeńskim narzeczu
przypominał gęsty deszcz wgórach. Obaj zmoim przyjacielem
zgodziliśmy się na to, że łatwiej można by sobie dać radę
zwiedenkami, naturalnie wrozmowie, aniżeli zwiedeńskim
dialektem.
Wchwili, kiedy przypomniałem sobie: ile
deklinacji posiada język niemiecki? ktoś delikatnie pociągnął mnie za
klapę surduta[74]. Zobaczyłem przed sobą śliczną śniadą twarz, czarne
oczy ijeden ztych uśmiechów, za które nasz lekkomyślny praszczur
Adam zdecydował się wleźć aż na – drzewo wiadomości złego
idobrego. Przede mną stała cudowna panienka wczarnej jedwabnej
sukni iaksamitnym kaftaniku ibardzo ładnymi rączkami przypięła
mi do surduta – różę.
Toż samo zrobiła memu przyjacielowi,
który pomimo stanowiska, jakie zajmuje wspołeczeństwie, aż się
oblizał.
Daliśmy jej po guldenie[75]. Była to kwiaciarka wiedeńska.
Kiedy nas już ominęło nie dające się
opisać wzruszenie, rzekłem do mego przyjaciela:
– Mój panie, czy też wWarszawie
nie można by zaprowadzić podobnych kwiaciarek?... Przecież nie brak
tam ładnych aubogich kobiet, które wolałyby sprzedawać róże,
aniżeli szyć wmagazynach za trzy ruble na miesiąc.
Mój przyjaciel chwilę jeszcze popatrzył
na uwijający się między tłumem aksamitny kaftanik iodparł:
– Przede wszystkim nie mamy wWarszawie
takich róż...
Projekt więc mój upadł na miejscu
ijuż nie mówiliśmy onim.
Wniecały rok po tej rozmowie,
właśnie wkońcu zeszłego tygodnia, urządził p. Jankowski[76] wystawę wPomarańczarni[77], gdzie przekonałem się, że możemy posiadać tak piękne
róże, jakie są wWiedniu, iże dla naszych kobiet mogłoby się
otworzyć nowe pole zarobku, mianowicie: sprzedaż kwiatów wmiejscach
publicznych.
Radziłbym tylko pięknym kwiaciarkom,
ażeby ze względu na tutejsze zwyczaje, zamiast aksamitu ijedwabiu
używały na strój – jeżowych skórek. Wówczas śmiało będą
mogły wejść zkwiatami pomiędzy najprzyjemniejszą młodzież
inajpoważniejszych starców...
[...]
„Nowiny” nr 180, dn. 2 lipca 1882r.
[...] skutki zaczepiania kobiet na ulicy
[...]
Do rzędu świeżych bohaterek miasta
zaliczyć musimy pewną damę, która zaczepiona na ulicy przez jakowegoś
młodzieńca, ujęła go lekką jak puch rączką za kark iodprowadziła
do cyrkułu[78].
Anioł, nie kobieta!
Dotychczas zaczepianie kobiet na
ulicach trafiało się tak rzadko iwtakim sekrecie jak narady
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego[79]. Ledwie cząstka tych spraw dochodziła do wiadomości
ogółu.
Ale dziś rzeczy zmieniły się na
gorsze. Zaczepki uliczne stały się liczniejszymi inatrętniejszymi
dzięki gorącemu współudziałowi uczniów klasy pierwszej[80] iwstępnej[81], abyła chwila, że nawet mamki podejrzewały swoich
wychowańców opostępowanie symulacyjne!
Wtedy ocknął się duch publiczny. Policja
zaczęła ścigać lowelasów, damy chwytać ich za kołnierze, sądy
sądzić, dzienniki stawiać ich pod pręgierzem...
Ponieważ jednak wkońcu kwartału
sądy zawalone były sprawami gospodarzy przeciw lokatorom[82], więc napływ spraw ouliczne zaczepki stał się
powodem dziwnych zawikłań. Słyszeliśmy na przykład, że pewnego
niewypłacalnego lokatora skazano na areszt za zaczepkę, apewnego
donżuana – na zapłacenie komornego inatychmiastową eksmisję
zlokalu.
Zdaje się jednak, że wtym miesiącu
sprawiedliwość popłynie normalnym łożyskiem ipodobnych omyłek
nie będzie.
„Nowiny” nr 285, dn. 15
października 1882r.
Kwestia poglądów. Pogląd dam, którego
rezultatem jest wybijanie oczu
Adwent[83] za pasem; pragnę więc poświęcić ten list pasterski
najnudniejszej rzeczy pod słońcem, mianowicie – kwestii
„poglądów”. Wybaczcie mi, inteligentni czytelnicy, anade
wszystko wy, miłe  (ach! jak miłe...) czytelniczki,  dla których
każdy „pogląd” trąci filozofią, filozofia pozytywizmem,
pozytywizm emancypacją, emancypacja zaś wprost zagraża fundamentowi
niewinności.  Co jest fałszem, bo gdyby tak było, wówczas każdy
znas, nie wyłączając zajadłych konserwatystów, byłby filozofem,
pozytywistą iemancypatorem najbardziej nieprzejednanego gatunku.
Wracając do poglądów, uważam za
stosowne wymienić na pierwszym miejscu, że – damy mają też swój
pogląd. Polega on na tym, aby nie ustępować żadnemu mężczyźnie –
naturalnie, na chodniku. Otakowym sekrecie dowiedziałem się od pewnej
historycznej[84] osoby  (narzeczony jej zginął wkampanii
węgierskiej[85]), która mi rzekła:
– Gdybyśmy wam zaczęły ustępować
na chodnikach, skończyłoby się nie wiadomo na czym. Mężczyźni
są bezczelni!...
Ponieważ pani ta – oile wiem
– nigdy nie była ofiarą męskiej bezczelności, myślę więc,
że zdanie przez nią wypowiedziane jest jednym zartykułów
kodeksu obowiązującego płeć piękną, która jak p. Bradlaugh[86]  (znany bezbożnik angielski) pragnie ustępować tylko przed
siłą. Skutkiem czego dosyć często słyszymy skargi:
– Tak mnie dziś potrącił jakiś
gbur!...
Jeszcze zaś częściej widujemy na
ulicach padające kapelusze albo nawet całe męskie figury, które
miały nieszczęście nie umknąć wporę przed płcią słabą.
Istne lokomotywy. Nie tylko, że ciągną
za sobą całe sznury wagonów,  ale jeszcze rozbijają ludzi!...
Koroną jednak praktycznego zastosowania
damskiej nieugiętości jest świeży wypadek, wktórym 13-letniemu
chłopcu dama wydziobała parasolem prawe oko. Isłusznie, dlaczego
młokos nie ustąpił?
Zpowyższych cytat okazuje się,
że „pogląd” ów, wytwór czysto umysłowy iani na krok nie
oddalający się zwłaściwego sobie miejsca pobytu, może jednak
wywoływać zupełnie realne katastrofy, być źródłem nienawiści
izamieszek społecznych. Bo ikto znas dziwiłby się, gdyby
unieszczęśliwiony przez reprezentantkę płci pięknej chłopczyk,
po dojściu do pełnoletności – unieszczęśliwił przez zemstę
dziesięć lub dwadzieścia kobiet? Jaki sąd skazałby go na płacenie
grzywien, gdyby oskarżony wostatnim przemówieniu rzekł:
– Amnie kto wybił oko, ha?...
Widzimy, jak niebezpiecznymi dla
publicznego spokoju mogą być „poglądy”. Dlatego ośmielam się
błagać nasze piękne damy, ażeby odtąd przynajmniej dzieciom,
starcom, kalekom iroztargnionym ustępowały bodaj oćwierć
łokcia na chodnikach. Jeżeli bowiem częściej powtarzać się
zaczną wypadki wybijania oczu, wówczas nie ręczę, czy między
mężczyznami nie utworzy się spisek wcelu wywołania jakiejś
damenhecy[87]. Wiem zaś zprywatnych źródeł, że rebelianci mieliby
za sobą wszystkie dzienniki, policję, sądy iwojsko.
[...]
„Kurier Warszawski” nr 303, dn. 18
listopada 1883r.
Podróż szwaczki
[...]
Była sobie młoda szwaczka, urodzona
wWarszawie, której tak jakoś upłynęło dzieciństwo, że dosłownie
– ani razu nie wyjrzała za rogatki[88]. Imoże nawet nigdy nie pomyślałaby owychyleniu głowy
zmiasta, gdyby nie koleżanki, które bardzo żartowały zniej,
że nie zna wsi.
Do drwin ludzkich przyłączyła
się ijej własna ciekawość. Czy to być może, ażeby gdzieś
były place sto itysiąc razy większe od Saskiego? Albo takie
mnóstwo drzew, że między nimi chodzi się cały dzień nie widząc
końca? Albo trawniki,  na których żywią się krowy; albo ptaki,
które same sobie budują gniazda, nie czekając na wazony[89] rozdawane im przez zarząd Saskiego Ogrodu?...
Itak ją męczyły te pytania, że
dziewczyna, oszczędziwszy wciągu dwu lat jakiś dziesiątek rubli,
zamiast kupić suknię, zdecydowała się na wielkie postanowienie. Oto:
wsobotę na noc pojedzie koleją jak najdalej, całą niedzielę
przesiedzi na wsi, azniedzieli na poniedziałek wróci do
miasta.
Jak rzekła, tak zrobiła. Nocny pociąg
zawiózł ją aż gdzieś do Buga; współcześnie[90] jednak zjej wylądowaniem na stacji zaczął padać deszcz
tak obrzydliwy, że nieszczęsna turystka nie mogła się ruszyć
zbufetu. Wprawdzie zawiadowca żywo zainteresował się jej losem,
atelegrafista chciał nawet momentalnie ofiarować jej serce irękę;
ale ponieważ zmiana stanu nie leżała wjej obecnym programie, więc
skończyło się tylko na gorących oświadczynach.
Dzień upłynął, awraz zzachodem
słońca nieboga siadła do wagonu inocnym pociągiem, zalewając się
rzewnymi łzami, wróciła do miasta.
Było na co wydawać aż dziesięć
rubli!
[...]
„Kurier Warszawski” nr 33, dn. 2 lutego
1885r.
Projekt kasy pomocy dla kobiet
pracujących. Ich ciężkie życie. Trzeba coś zrobić!
[...] rozeszła się wieść, że jakieś
„grono filantropów” czyli filantropek myśli ozałożeniu kasy
pomocy dla pracujących kobiet. Wedle projektu, pracownice owe  (ma
ich być ze 16000  wWarszawie) płaciłyby po 20 kop. miesięcznie,
awzamian za to miałyby:
wrazie choroby wsparcie, wynoszące 40
kop. dziennie – i... darmo pogrzeb wrazie śmierci...
„Dobra psu imucha” – mówi
przysłowie. „Zachodzi jednak kwestia –  pisze ktoś obeznany
zżyciem pracujących kobiet – czy osoby te mogą płacić  po 20
kop. miesięcznie nawet na własny pogrzeb.”
Przede wszystkim zaś, skąd autorzy
projektu mają pewność, że tylko kobiet pracujących choruje wciągu
roku, kiedy one są imuszą być niezdrowe prawie wszystkie.
Przyczyny tego są rozmaite.
Dziewczyna uboga zaczyna pracować
nad igłą od ósmego roku życia.  „Już 7-letnie dzieciaki za
nędzne wynagrodzenie mordują się po całych dniach, aczęsto
inocach. Ach, Boże! – wykrzykuje korespondentka – przecież ja
to samo przechodziłam, awięcej się jeszcze napatrzyłam...”
Powyższa kategoria pracuje wmagazynach
darmo. Zarabiać zaś może dopiero dziewczynka mająca 12 do 15
lat. „Pracuje ona 12 godzin dziennie  (oprócz krótkiej przerwy na
obiad) iotrzymuje za to 2 rs[91] lub 2 rs 50 kop. pensji miesięcznej tudzież jedzenie, to
jest szklankę herbaty zbułką rano iwieczorem, iobiad wartujący
złotówkę lub 40 groszy. Za takie wynagrodzenie musi biegać niekiedy
na drugi koniec miasta, lekko odziana, wmróz isłotę, potem siedzi
przez pół doby wciasnocie izaduchu, anareszcie wraca do domu
wnocy.”
Trochę lepszą płacę mają panny
więcej uzdolnione. „Specjalistki do maszyny albo do robienia dziurek,
robiąc od sztuki, zarabiają 10 rs do 12 rs miesięcznie. Nareszcie
panny do ubierania sukien, panny starsze ikrajczynie miewają 60-70
kop. dziennie.” Lecz gdy pomyślimy, że panna taka musi opłacić
mieszkanie iubrać się elegancko, to nie ździwi nas, że podobne
osoby przy pracy trwającej 11-15 godzin „wydają niekiedy na żywność
pięć kopiejek dziennie!...”
Istotnie, niepodobna przypuścić,
ażeby wtych warunkach tylko 10% kobiet pracujących
chorowało itylko 3  na tysiąc umierało rocznie. Kto wie,
czy wyszywanie turniury[92] nie pożera daleko więcej stosunkowo ofiar aniżeli
Sedan[93] albo Sadowa?...[94]
Trzeba jeszcze dodać jedną,
najtragiczniejszą okoliczność. Oto jeżeli jakaś rodzina, złożona
zkilku osób, ulegnie nędzy, wówczas zazwyczaj ciężar utrzymania
jej spada na córkę. Do niej sprowadza się ojciec imatka, do niej
młodszy brat chodzący do szkół, do niej starsza siostra, którą
mąż porzucił albo która uległa obłąkaniu...
Wykarmże tu wszystkich! Gdy zaś nie
opłacisz wporę komornego albo zaciągniesz dług, wówczas –
aresztują[95] ci maszynę do szycia, ostatnią deskę ratunku.
Wtedy udajesz się do... Biura Nędzy
Wyjątkowej[96]. Schodzi delegacja, ogląda mieszkanie iwrezultacie
oświadcza:
– My nic pani nie możemy dopomóc,
gdyż ma pani jeszcze meble  iporządne odzienie.
– Wczymże wyjdę za robotą,
jeżeli sprzedam ostatnią suknię iokrycie? Kto mi zostawi
obstalunek[97], jeżeli zobaczy mieszkanie bez sprzętów?...
– Trudno, nie umiemy na to
poradzić.
Oludzie, którzy macie iskrę
sprawiedliwości wsercu, powiedzcie, czy wpodobnych warunkach można
płacić nawet kop. składki miesięcznej, czy można być zdrowym,
ioco podobno najwięcej wam chodzi, cnotliwym? Co się bowiem mnie
tyczy, dlatego tylko wyznam otwarcie, nie sprzedałbym moich wdzięków,
że nie ma tak głupiego, który by mi ofiarował bodaj złamany szeląg
za ten towar. Jeżeli jednak młoda iładna kobieta nie sprzedaje
się hurtownie idetalicznie wpodobnej nędzy, to, dalibóg, jest
ona chyba aniołem.
Są kwestie, zktórych nawet trudno sens
moralny wyprowadzić, ado nich zpewnością należy sprawa 16000
kobiet pracujących wWarszawie, które „ani bezrobocia nie urządzą,
ani mogą się upomnieć za sobą, ani tym mniej wynaleźć lekarstwa na
złe, jakie je przygniata”. Usunąć ich dzisiejszej nędzy niepodobna,
ale – można by ją ulżyć.
Przede wszystkim tedy szwalnie imagazyny
powinny ulegać przepisom zakładów fabrycznych, gdzie nie wolno
posługiwać się pracą dzieci.
Następnie byłaby pożądana modyfikacja
co do ilości godzin pracy.
Nareszcie publiczność, aszczególniej ta
jej część, która „tonie wobłokach gazy”, stroi się wpióra
ikwiaty irozmawia za pomocą wachlarzy, powinna  by szczerze zająć
się losem swoich nieszczęśliwych niewolnic iutworzyć dla nich
kasę pomocy, azarazem pożyczkową.
Opowiadają, że pewna bogata Angielka
kazała zrobić sobie suknię ze skrzydeł białych gołębi iże
narzeczony – zobaczywszy ją wtym stroju – uciekł od niej. Kto
jednak wie, czy suknia znajzwyklejszego materiału, ale szyta
rękami głodnych anemicznych szwaczek, niewarta jest tamtej –
zgołębi? Godzi się więc coś obmyśleć dla pracujących kobiet,
jeżeli niedola ich nie ma się czepiać naszych wykwintnych strojów,
wdzierać się za nami do salonów, ciążyć wtańcu inarzekaniami
głuszyć balową muzykę.
„Kurier Warszawski” nr
32, dn. 1 lutego 1887r.
Nadzwyczajne matki
[...]
Dziwni teraz są ojcowie, ale – jeszcze
dziwniejsze – matki. Bo otóż  ze sprawozdania instytucji „dla
ubogich matek iich dzieci”[98] dowiadujemy się, że dziennie wzakładzie przebywało
po 8 matek i5 dziesiętnych matki, atylko po 7 ipo 4 dziesiętne
dziecka.
Zcyfr tych zaś wypada, że teraźniejsze
matki  (przynajmniej wprzytułkach dla położnic) nie wydają na świat
całkowitych dzieci, tylko 8 dziesiętnych dziecka.
Otakim zjawisku natury jeszcze chyba
nie słyszano.
„Kurier Codzienny” nr
202, dn. 24 lipca 1887r.
Nieurodzaj na aforyzmy inadzieje przyszłego
żniwa. Kolega Puk wobec dziurek. Bale widziane... zodwrotnej
strony. Projekt szkół naukowo-rękodzielniczych  dla kobiet. Słówko
onaszym Muzeum
Kiedyś Poseł Prawdy[99] gorzko ubolewał, że nasza bieżąca literatura wcale nie
dostarcza aforyzmów.
Aforyzmy są to krótkie ajędrne zdania,
wktórych  (jak świadczą Wypisy[100] śp. Łyszkowskiego na
pierwszą klasę) streszcza się mądrość narodów. Na przykład:
„Kto rano wstaje, miotłą od stróża dostaje...”.  (Patrz wypadki
bieżące.) Albo: „Każda kobieta ma coś kobiecego...”.  (Patrz –
nie pamiętam nazwiska autora.)
Rozumie się, że pesymistyczne
twierdzenie Posła Prawdy zwróciło moją uwagę wtym kierunku. Nawet
założyłem się  (zsamym sobą) okolację uAndzi[101], że wciągu roku znajdę przynajmniej jeden aforyzm
wliteraturze bieżącej.  No, iznalazłem aż dwa...
„Nie zazdrościmy Francuzom
śmiechu, bo umiemy lepiej od nich –  płakać...”[102]
To był jeden aforyzm, adrugi:
„Każda kurtyna ma dwie
dziurki...”[103]
Autorem tego ostatniego
streszczenia mądrości narodów jest kolega Puk[104], umysł niezwykle spostrzegawczy.
Tylu nas widziało dziurki wkurtynie,
ale nikt jeszcze nie napisał, że istnieją, atym bardziej nie użył
ich za motto do artykułu, opiewającego jubileusz pana Tatarkiewicza[105].
„Każda kurtyna ma dwie dziurki...”
Niby nic, ajakaż to wistocie rzeczy prosta ijasna prawda! „Dwa
razy dwa – cztery”, także niby nic, choć także prawda...
Domyślam się, że nasza literatura
bieżąca wstępuje wfazę aforyzmów  iże kolega Puk niemałe położy zasługi wsprawie
wydobywania na jaw rozmaitych dziurek. Początek udał mu się, niech
więc nie ustaje na tym polu, anie tylko wzbogaci naszą skarbnicę
mądrości, ale jeszcze doczeka się odnośnego jubileuszu irównie
dziurkowatych artykułów.
„Kurtyna” zabaw karnawałowych ma
także „dwie dziurki”. Przez jedną – widać „rzęsiście
oświetlone salony” – „dziarską młodzież” idamy
podobne do „żywych kwiatów lub aniołów”. Aniołów,
którym notabene[106] święty Piotr,  ze względu na kurs
rubli, sprawił za krótkie sukienki – ugóry...[107]
Spojrzyjmy jednakże wdrugą
„dziurkę” tej samej kurtyny.
Przygotowuje się zabawa tańcująca
na jakiś cel dobroczynny[108]. Gospodyniami są: panie X, Y, Zitd., osoby szanowne
itaktowne. Jedna znich, dajmy na to pani X, sprzedaje bilety imienne
paniom ipannom Z, osobom równie godnym szacunku, choć pracującym
na utrzymanie bytu.
Panie ipanny Zsą wsiódmym
niebie. Będą przecież na balu, będą tańczyły, awnajgorszym
razie będą choć przypatrywały się tańcom osób szanownych
itaktownych. Naraz: „Pik! pik! magik...” – przybiega do nich
mocno zaaferowana gospodyni balu pani X imówi:
– Ach, moje panie, co za przykrość!...
Proszę ozwrot waszych biletów...
– Ani myślimy ich zwracać –
odpowiadają chórem panie ipanny Z. –  Bilety są imienne,
zapłaciłyśmy, co należało...
– Pieniądze zwracam – mówi pani X
– abilety na nic się paniom nie zdadzą, gdyż służba otrzymała
już polecenie niewpuszczenia...
– Któż wydał takie polecenie?
– Nasz komitet
damski, komitet gospodyń...
Naturalnie wdomu pań ipanien Zrobi
się płacz izgrzytanie zębów.  Nie tylko nie będą tańczyły,
ale jeszcze zostały uroczyście wykluczone ztowarzystwa osób godnych
szacunku.
Za cóż to?... Nikt nie wie...
To jedno jest pewne, że przez pierwszą połowę wieczoru
między każdymi dwoma figurami kontredansa[109] wszyscy na sali mówią oprzygodzie pań ipanien Z,
które komitet gospodyń, pomimo zaproszenia, usunął od udziału
wzabawie tańcującej.
– Coś wtym jest... Coś wtym
jest!... – myślą chórem czcigodne matrony, sędziwi panowie,
dziarska młodzież iniewinne dziewice.
– Coś wtym jest... Coś wtym
jest!... – mogłaby powtarzać służba, gdyby ją istotnie obarczono
obowiązkiem wydalenia takich atakich pań ipanien Z.
Proceder wykluczenia kogoś od udziału
wczymś jest znany na świecie. Spomiędzy mężczyzn nie dopuszczani
są do poważnych towarzystw: złodzieje, fałszerze, skandaliczni
oszczercy, niemoralni procederzyści[110] itd. Ale ażeby kobiety uczciwe, ukształcone iuczciwie
pracujące wykluczano zwieczoru, sprzedawszy im pierwej imienne bilety,
to już jest całkiem nowy wynalazek.
Nie znam osobiście tak ciężko obrażonych
pań ipanien, anawet nie widziałem ich na oczy. Zdaje mi się jednak,
że gospodynie balu powinny by jakimś sposobem przeciąć kursujące
po mieście plotki. Bo że ktoś nie chce tańcować wjednej sali ze
„szwaczkami” czy tam „nauczycielkami”, to nie daje mu jeszcze
prawa do moralnego zabijania niewinnych.
Milutkie stosuneczki wkochanej Warszawce,
co?...
„Nie zazdrościmy innym śmiechu,
bo umiemy lepiej od nich – płakać” – jak mówi inny
aforyzmista.
Nie wiem, czy wobec wykluczania
...Kobiet pracujących
Zwieczorów tańczących...
 (Prawda, jaki rym?... To tak od
razu!...)
Nie wiem, czy wobec tych najnowszych
poglądów na pracę kobiet będzie mógł kiedy urzeczywistnić się
łaskawie mi nadesłany, aponiżej wyłuszczony projekt: „Szkoły
przemysłowo-naukowej dla dziewcząt”.
Punktem wyjścia jest fakt, że dzisiejsze
szkoły elementarne żeńskie mało dają pociechy sprawie wychowania,
gdyż znajdują się przeważnie wrękach osób nie obeznanych
zpedagogiką i„obliczone są tylko na wyzysk”. Nie lepsze
mają być tak zwane pensje, „które podając mnóstwo wiadomości
niepotrzebnych, apomijając wiadomości niezbędne, wyradzają
powierzchowność wykształcenia naszych kobiet, zarozumiałość,
lekkomyślność iniepraktyczność wżyciu”.
Piękny pejzaż, co?...
Ażeby nadal usunąć te nieprzyzwoitości
wychowania, autor czy autorka proponuje:
I. Zamiast pensji elementarnych
dla dziewcząt od lat pięciu do ośmiu otworzyć ogródek
froeblowski[111], gdzie obok gimnastyki, śpiewu iłatwych zajęć ręcznych
mogłyby się uczyć czytania, pisania irachunków.
II. Dla dziewcząt od lat ośmiu do
czternastu potrzeba szkoły naukowo-rękodzielniczej, zkursem
czteroletnim. Tu wciągu trzech godzin porannych uczono by paru
języków, arytmetyki, jeografii, nauk przyrodniczych, rysunków
ikaligrafii. Zaś wgodzinach popołudniowych: szycia, łatania,
cerowania, znaczenia, prania, prasowania itd. Co byłoby przeplatane
pogadankami zhigieny iekonomii.
III. Dla dziewcząt, które ukończyły
kurs niższy, byłaby jeszcze szkoła naukowo-specjalna. Tu wykładano by
zjednej strony: buchalterię[112], korespondencję handlową itowaroznawstwo, zdrugiej:
krawiectwo, szmuklerstwo[113], tapicerstwo, sztuczne[114] cerowanie, hafty itd.
IV. Nareszcie po wsiach należałoby
otwierać szkoły gospodarcze, gdzie obok czytania ipisania uczono by
jeszcze: ogrodnictwa, pszczelnictwa, kucharstwa, mleczarstwa, hodowli
drobnych zwierząt itd.
Wszystko to miałoby na celu „dać
kobiecie ukształcenie fachowe, które by, umożliwiając zarobek
samodzielny, nie odrywało jej jednak od obowiązków gospodyni domu
imatki rodziny”.
Projektodawca czy projektodawczyni sądzi,
że sprawą tą powinno by się zająć Muzeum Przemysłu iRolnictwa. Ja
także myślę, że ponieważ Muzeum nie bardzo zajmuje się samym sobą,
więc ma tyle czasu, iż mogłoby zająć się wszystkim innym.
À propos, chciałbym
na wypadek śmierci zapisać narodowi moją skórę wraz zfunduszem na
wyprawienie jej iwypchanie. Dar ten jednak niedługo cofnę zuwagi,
że nasze Muzeum nie posiada żadnej sali zbiorów. Na strychu zaś stać
nie chcę, ponieważ zmienna aura mogłaby nadwerężyć moje wdzięki,
amóle zniszczyć je do reszty[115].
Jeden też zmoich przyjaciół, nie mogę
powiedzieć który  (dr Karol Benni[116]), ma pełne mieszkanie brązów, dywanów, kufrów,
szkatułek, fajansów itp. osobliwych, anawet kosztownych rupieci,
które  (według jego własnych pogróżek) po jego śmierci mają
zbogacić „zbiory” Muzeum. Widocznie szanowny zbieracz chce na tym
padole tułać się jeszcze zkilkaset lat, bo nie prędzej powstaną
wmuzeum takie „zbiory”, między którymi mogłyby pomieścić się
jego okazy.
„Kurtyna” naszego Muzeum ma także
„dwie dziurki”. Przez jedną widać wszelkie możliwe wystawy czasowe;
ale druga dziurka, przez którą moglibyśmy zobaczyć stałą wystawę
„sztuki stosowanej do przemysłu”, jest ciągle zalepiona, kolego
Puk, atego podobno nie lubisz?...
Taki tedy jest projekt zakładów
naukowo-rękodzielniczych dla kobiet. Autorka czy autor nie pomieścił
między wykładanymi tam specjalnościami nauki tańca. Może ztej
racji, że taniec nie należy do grupy rękodzieł, amoże iztej,
że... kobiety pracujące nie są dopuszczanymi na bale iże gdyby
nawet sprzedano im imienne bilety, to jeszcze służba otrzyma polecenie,
ażeby zamknęła drzwi przed nimi.
Bardzo, ale to bardzo ładnie!... Ja od
tej pory  (radzę też innym mężczyznom, ażeby mnie naśladowali), ile
razy będę szedł na bal, zaopatrzę się wświadectwo moralności,
wydane przez właściwy cyrkuł[117] iwrazie wykluczenia mnie przez jaki damski
komitet, ogłoszę takowe w„Gazecie Policyjnej”[118].  Na wypadek despektu[119] będę przynajmniej pocieszał się tym, że uratowałem
reputację mojej niewinności.
Zastrzegam sobie prawo wynalazku, gdyż
może być, że doczekamy kiedy balów „ze świadectwami”, niech zatem
wie Europa, że podobny wypadek przewidziałem ja, nie kto inny.
[...]
„Kurier Codzienny” nr 30, dn. 30
stycznia 1888r.
Marzec idonżuani
[...]
Marzec, miesiąc pierwiosnków ibocianów,
jest zarazem miesiącem kiełkowania słodkich uczuć miłości. Nie
dziwię się zatem, że po przejściu lutowych mrozów zaczynają
ukazywać się na ulicach – piętnasto- ipięćdziesięcioletni
zdobywcy serc niewieścich, iże już... paru znich wzięto do
kozy.
Podobno w„dzikiej” Ameryce
samotna, anawet młoda iładna kobieta może przejechać cały
ląd iwszystkie jego rzeki  (arzeki są tam diabelnie długie!),
nie narażając się na zaczepki ze strony mężczyzn. Unas pod tym
względem panują inne obyczaje.
Chłop ścina cudzą sosnę, gdy mu się
podoba – ulicznik zgarnia jabłko zcudzego straganu, gdy mu się
tak podoba, auliczny donżuan zaczepia każdą kobietę, byle mu się
tylko podobała.
Ani mu przyjdzie do głowy pomyśleć, czy
on się jej podoba... Tym bardziej zaś nie krępuje się względami,
że kobieta nie jest przecie grochem, który można skubać, skoro
dojrzał imamy na niego apetyt. Takie kombinacje, sięgające aż do
przyznania kobiecie swobody iosobistej godności, są jeszcze unas
za mądre.
Tyle nawymyślano wdziennikach i...
cyrkułach[120] natrętnym czcicielom damskich wdzięków, że ja przynajmniej
zostawię ich wspokoju. Pamiętam zresztą, jako już król Lear
powiedział:
Darowałem mu życie,
bo icóż on zgrzeszył?...
Nic! nic!... Tak samo grzeszy
pokrzywniczek,
Maleńka złota muszka wmoich
oczach
Grzeszy
tak samo...[121]

Nie wymyślam więc, ale zrobię następną
uwagę:
Zaczepianie kobiet na ulicach da się
podciągnąć tylko pod kategorię żebraniny. Otóż jeżeli pokorny
żebrak zasługuje niekiedy na litość, to już natrętny izuchwały
słusznie ulega zatargom zprzechodniami ipolicją. Jeżeli więc,
drodzy panowie, nie możecie być przyzwoitymi obywatelami, bądźcie
choć potulnymi wproszeniu ojałmużnę inie obudzajcie wstrętu
dla bezczelności zamiast współczucia dla nędzy.
[...]
„Kurier Codzienny” nr 71, dn. 11 marca
1888r.
[Sprawa obcisłych trykotów
„pajacki”]*
[...]
Sprawa emancypacji kobiet posunęła się
wostatnich czasach otyle naprzód unas, że już rozpatrzono ze stu
kilku punktów pytanie: „Jakim sposobem wychodzi się za mąż?”. Przy
czym okazało się, że każda kobieta posiadająca kwalifikacje do
sakramentu małżeństwa może wyjść za mąż, jeżeli:
znajdzie również uzdolnionego
mężczyznę,
podoba się takowemu,
jeżeli obie strony obok skłonności
mają dostateczne utrzymanie,
jeżeli temu ich zamiarowi nie stoją na
przeszkodzie względy kościelne iprawne itd.
Ze statystyki wiadomo, że unas na stu
mężczyzn przypada sto sześć kobiet.
Kwestionariusz zbadał sprawę tylko ze
względu na pierwsze sto kobiet, pominął zaś milczeniem owe sześć
stanowiących nadmiar; ciągle więc pozostaje  do rozstrzygnięcia
pytanie: Jakim sposobem wyjdą za mąż owe  sześć?...
– Ha! niech pracują – odpowiada autor
kwestionariusza, sprawdziwszy, że warsenale moralności idobrych
obyczajów zabrakło mu sześciu mężczyzn, jeżeli nie dwa razy
tyle.
Dobrze, niech pracują! Ale...
gdzie mają pracować, jeżeli profesor Waldeyer[122] zabrania im uczyć się medycyny ibyć lekarkami, apisma
miejscowe nie pozwalają im być nawet... „pajackami”!...
„Od pewnego czasu – mówi jeden
zorganów – popisuje się na podwórkach kobieta-pajacka zkrótkimi
włosami, wobcisłych trykotach itd.
Czy nie należałoby usunąć jej ze
względu na maluczkich?...”
O! co to za sygnał.
Chodzą także po dziedzińcach pajace
męskiego rodzaju zkrótkimi włosami, wobcisłych trykotach
itd. Jeżeli zaś oni nie zgorszyli swymi sztukami przypatrujących
się „maluczkich” dziewcząt, to czym zgorszy „pajacka”
przypatrujących się maluczkich chłopców?
Czy obcisłością swego stroju? Ależ
ci „maluczcy” bywają wcyrkach itam widzą rzeczy bardzo
obcisłe. Czy pulchnymi formami? Ależ przed półtora rokiem
„maluczki” Ignacy był na wzlocie balonu zpanną Dare[123], osobą bardzo foremną, i– nawet wcale na nią nie
patrzył. Miss Dare, jeżeli posiała
gdzie myśli bezbożne, to prędzej wsercach pełnoletnich dziennikarzy
aniżeli maluczkich profanów.
Dajmy więc spokój nieszczęśliwej
„pajacce”, że obcisłymi trykotami zdobywa swój gorzki kawałek
chleba. Anade wszystko nie zestawiajmy cudzego bytu zkwestią naszych
upodobań.
Inaczej bowiem nam znowu mogą zabronić
naszych sztuk pod pozorem gorszenia maluczkich; aże gorszymy ich,
oto dowód:
Gdzieś pod Żytomierz jedzie nauczycielka
zWarszawy. Ledwie przestąpiła gościnne podwoje białego dworku,
aliści gospodyni domu... każe jej zabierać się zpowrotem...
– Dlaczego? – pyta zdumiona
nauczycielka.
– Bo mi się pani nie podobasz.
– Więc ten, kto się komu nie podoba,
ma ginąć?
– Tak, „pajacka” nie podobała się
gazetom izaraz ją zgnębiły. My tu, moja pani, pod Żytomierzem
wierzymy święcie wdrukowane.
„Kurier Codzienny” nr
327, dn. 25 listopada 1888r.
Koniec turniury[124]
[...]
Dziwny zbieg wydarzeń. Wtej
samej chwili, kiedy turniura[125] zwesołego świata mody przeszła wsmutną
krainę cieniów, ultrakonserwatywny „Grażdanin” na cztery
głosy począł zalecać przywrócenie kary cielesnej[126]. Czyby płeć piękna zrzekła się swoich pancerzy na
benefis[127] płci brzydkiej?... Oserce kobiece, jakieś ty domyślne
ijakieś ty subtelne.
Trzeba jednak przyznać, że turniura
zrobiła wszystko, co potrzeba, ażeby jej żałowano. Ijak
konający Cezar zapisał ludowi
swoje ogrody ipałace[128], tak dogorywająca turniura ostatnie chwile władzy
nad światem upamiętniła dobrymi uczynkami, przynajmniej
wWarszawie!
Figlarny czytelnik domyśla się, że mam
na myśli proces „wysiadywania”  na cele dobroczynne, który tak
szczęśliwie został zastosowany przy końcu ubiegłego roku.
Dla celów dobroczynnych robiliśmy już
niejedno. Chodziliśmy, kwestując, po domach; potem urządzaliśmy
koncerta, loterie, teatry amatorskie, nawet odczyty. Ale
dopiero wgrudniu roku zeszłego siedzieliśmy... także na cel
dobroczynny. Asiedzieliśmy już nie tylko wresursach, cyrku, salach
redutowych[129] iwratuszu, ale nawet wprywatnych sklepach[130], ocierając tym sposobem ciche łzy nędzy ipracując
nad przywróceniem zdrowia tym biednym osobnikom, które nie umrą do
czerwca roku przyszłego.
Błogosławiona turniura! Idoprawdy
ciekawa jest rzecz, jakiego sposobu użyje dobroczynność wroku
bieżącym, ażebyśmy nie potrzebowali żałować upadku tej
interesującej części ubrania?...
Ale dość już zupadkami, mamy
bowiem obecnie rok 1889, który rozpoczął się całkowitym
zaćmieniem słońca iwynalezieniem jeszcze jednego gatunku
prochu[131] przez Nobela.
Ten nowy proch podobno wcale nie wydaje
dymu; szczęśliwi więc ci, którzy od niego zginą: nie będzie ich
przynajmniej gryzło woczy...
„Kurier Codzienny” nr
6, dn. 6 stycznia 1889r.
Nowy dramat pt. „Persowie”. Nasza
gościnność, wymagania kupców iciekawość dam. Wystawa pracy
kobiet. Co to jest wyrób kobiecy. Opinie Persów opokoju małżeńskim
igorsetach
[...] więc zaczniemy od –
Persów[132].
Jakoż przyjęliśmy ich zotwartymi
rękoma. Nie tylko wszystkie pola, łąki, lasy iogrody przyodziały
się wperską barwę[133], ale jeszcze na warszawskim bruku snują się zielone
kapelusze, zielone kaftaniki, zielone parasolki, ba! całe szeregi głów
przypominających świeżą sałatę.
Nasz zapał dla Persów staje się po
prostu nieznośny. Biedni synowie  Iranu nie mogą kupić jednego diamentu
wielkości cytryny, nie mogą obstalować jednego szczerozłotego serwisu,
ażeby natychmiast nie znalazło się kilkunastu reporterów płci obojej,
którzy znotatnikami wrękach wołają:
– Pokaż no pan!... opowiedz no pan!...
Aco pan sądzisz onaszym kraju?...
Ajuż za powozami uganiają się takie
tłumy, jakby wtym narodzie szybkobiegaczy każda kobieta chciała
wedrzeć się do perskiego haremu, akażdy mężczyzna pragnął zostać
pazikiem[134], choćby przy skromnym junkrze[135], który pilnuje szachowskich skarbów.
Dziw, doprawdy! że wśród powszechnego
rozgorączkowania nie zdobyli się jeszcze na specjalny adres[136] do Jego Królewskiej Mości Szacha – nasi
szachiści, którzy, dlatego że są szachistami[137], mogliby uważać się za perskich obywateli,
anawet rościć sobie pretensje do owych czerwonych
skrzyń[138], dniem inocą pilnowanych przez trzech żołnierzy.
Trzydzieści milionów perskich franków tak
zamąciły głowy ludziom,  że dziś każdy kupiec minorum
gentium[139] tylko stoi przed sklepem ipatrzy, czy gdzie nie
pokaże się jaka śniada cera albo barania czapka[140]. Oco zaś kolwiek spytasz go: opapier, szpilek czy
opaczkę zapałek – kłaniając się do ziemi, odpowiada:
– Należy się trzydzieści milionów
franków... Należy się trzydzieści milionów franków...
Dowiedziawszy się otej
pożądliwości trzydziestu milionów franków, wielki
wezyr[141] miał zawołać zprzestrachem:
– Ależ, na brodę Mahometa,
przyjechaliśmy tu jako Persowie, awyjedziemy jak Szkoci!...
Szkoci zaś, oczym wiadomo czytelnikom,
obchodzą się bez tej części ubrania, która zajmuje środkowe miejsce
pomiędzy kamaszami astanikiem.
Ipod wpływem patriotycznej trwogi
oswoją narodowość wydał następujące objaśnienie:
Jakkolwiek prawdą jest, że Persowie
mają zamiar zakupić pewną liczbę brylantowych spinek, pierścieni
izegarków tudzież złotych isrebrnych naczyń do obdarowania nimi
gościnnych mieszkańców Warszawy, niemniej jednak:
Nie mogą każdemu kupcowi iza każdy
drobiazg płacić trzydziestu milionów, ponieważ sami posiadają
takową sumę wjednym jedynym okazie.
Nie mogą również choćby tej pojedynczej
kwoty zostawić wWarszawie, ponieważ jadą jeszcze do Berlina,
Paryża iWiednia, gdzie ludność jest również skorą do wejścia
wprzymierze zperskimi frankami, anierównie bardziej pomysłową
wwydobywaniu ich zcudzej kieszeni.
Ztego powodu na zakupy szmaragdów,
szafirów, brylantów tudzież złotych isrebrnych naczyń wWarszawie
skarb perski może przeznaczyć tylko dwadzieścia tysięcy franków
dziennie, ito nie dla jednego kupca.
Jednym zpierwszych miejsc, jakie
zwiedzili Persowie, była „Wystawa pracy kobiet[142]”. Może zachęciły ich do tego dzienniki, wktórych
napomykano, że pewne interesujące gałęzie pracy kobiet przedstawiają
się na wystawie nie tylko wformie okazów, ale nawet wakcji, jak:
szycie, robota pończoch itym podobne.
Praca kobiet!... Weź furę nici
lnianych, bawełnianych ijedwabnych, furę płóciennych, sukiennych
ijedwabnych gałganków dużych na owinięcie palca; dodaj do tego
furę paciorków, zeschłych liści, szkiełek, guziczków, pestek,
trochę drzewa itrochę porcelany – abędziesz miał materiały,
którymi posługują się drobne rączki.
Potem przez kilka miesięcy zacznij
układać najnieprawdopodobniejsze desenie zowych pestek, szkiełek
igałganków, zrób najrozmaitszymi nićmi tyle ściegów, ile
upłynęło minut od narodzenia Chrystusa,
to, co zlepisz, pomaluj zwierzchu idodaj mu kolorową podszewkę ze
spodu, a– będziesz miał typowy damski wyrób.
Tylko pamiętaj jeszcze ojednej
ostrożności: ażeby ten wyrób nie zdał się nikomu na nic. Ażeby
na kombinacji, zwanej „poduszką”, nie można było sypiać,
na „podstawce” nic stawiać, na „talerzach” nic jadać –
„nożami” nic nie rozcinać. Jeżeli zaś masz do czynienia na
przykład zlustrem, wymaluj na jego powierzchni tyle roślin lądowych
iwodnych, tyle ptaków imotyli, ażeby sam diabeł nie mógł się
wnim przeglądać.
To dopiero zasłuży na nazwę wystawowej
produkcji kobiecej.
Czym pojedyncze wyroby damskie
wsferze ogólnej pracy, tym jest ich wystawa wdziedzinie wszelkich
wystaw. Mówię tu oprzedmiotach zgromadzonych na pierwszym piętrze,
bo działu włościańskiego jeszcze nie widziałem. Ta sama obfitość
szkiełek, szychów igałganków, zlepionych bardzo misternie
iułożonych bardzo ponętnie, ta sama obfitość barw iblasków
i... zupełny brak celu.
Po co to jest?... Co to ma przedstawiać?...
Czy całość pracy kobiecej? Chyba nie... Albowiem nasze kucharki,
pomywaczki, pokojówki, dójki, akuszerki itd. również pracują, ale
działalności ich nie widać na wystawie, ani „wformie okazów”,
ani „wakcji”.
Może to będzie historia rozwoju pracy
kobiecej wostatnich latach?... Awięc: bielizna szyta ręcznie
iszyta maszynowo, takież hafty, takież pończochy?... Ito
nie!
Amoże jest to zbiór wyrobów oryginalnie
polskich?... Takiej bielizny, sukien, haftów, jakich nigdzie indziej
nie robią?...
To pytanie zadał sobie Jego Królewska
Mość Szach ipo dwugodzinnym zcałą świtą poszukiwaniu
przedmiotów charakterystycznie polskich znalazł... kilka deseni
perskich!...[143]
– Cóż jest oryginalnego
wdziałalności waszych kobiet?... – miał zapytać.
– Tylko to, że gdzie są dwie polskie
damy, wnet zaczyna się konwersacja francuska zpodlaskim akcentem
– odpowiedziano.
Wtej samej chwili świta Jego Królewskiej
Mości zebrała się wostatnim gabinecie pierwszego piętra,
gdzie stoi łóżko ikołyska[144].
– Co to jest? – zapytał jeden
zdygnitarzy.
– Pokój małżeński – objaśnił
tłumacz.
Jednemu zperskich gości natarczywie
proponowano, ażeby obejrzał gorsety.
– Pierwsze wkraju gorsety!... Dla
dziewczynek, dla panien, dla matron, dla osób chodzących pieszo
ijeżdżących konno, dla zdrowych, chorych ispodziewających
się...
– Aco to jest gorset? – zapytał
gość.
– To jest ubranie do...
Pers chmurnie spojrzał na
zapraszającą.
– Proszę pani – odparł – wmoim
kraju nie częstuje się gości papierkami od karmelków...
[...]
„Kurier Codzienny” nr 151, dn. 2
czerwca 1889r.
Niesłychany artykuł w„Kronice
Rodzinnej”
[...]
Proszę sobie wyobrazić moje zdziwienie,
kiedy przed tygodniem podano mi do przejrzenia znaną ztrzeźwości,
moralności idobrych obyczajów  „Kronikę Rodzinną”, awniej,
do tego na samym czele numeru, artykuł pod tytułem Latanie
za dziewczętami.
Czytam drugi raz, wyraźnie jest tytuł:
Latanie za dziewczętami... Osłupiałem –
idopiero wpatrzywszy się lepiej, widzę, że właściwym tytułem
artykułu jest: Za dziewczętami, ponad którym
jakiś bezecnik iradykalista dopisał drukowanymi literami wyraz:
Latanie. Ima tu być dobrze, anade wszystko –
ma tu być konserwatywnie na świecie, jeżeli niecnikowi, kalającemu
wtaki sposób taką „Kronikę Rodzinną”, dotychczas nie uschła
ręka!...
Bądź jak bądź, dla samego
przekonania się: na mocy czego „Kronika  Rodzinna”[145] rekomenduje swoim czytelnikom Latanie za
dziewczętami, przeczytałem ów artykuł od początku do
końca ioto czego się dowiedziałem.
Wychowuje się wWarszawie
na koszt publiczny sto osiemdziesiąt dziewcząt istu
siedemdziesięciu chłopców sierot. Otóż pan Juszczyk[146], wieloletni opiekun przytułku dla chłopców przy ulicy
Freta[147], zauważył, że chłopcom dzieje się krzywda, skoro tylko
stu siedemdziesięciu znich korzysta zopieki publicznej, wobec aż
stu osiemdziesięciu dziewcząt.
„Dziewczyna bowiem – rozumował pan
Juszczyk – zawsze da sobie radę na
tym świecie, nigdy nie przestając być społecznym balastem. Podczas
gdy chłopiec musi pracować nie tylko na siebie, ale ina dziewczyny;
ajeżeli musi pracować, więc musi umieć pracować, więc trzeba go
uczyć pracować itd.”
Aponieważ, według opinii pana
Juszczyka, najdoskonalszą akademią
dla sierot chłopców jest przytułek na ulicy Freta, więc
postanowił:
„Zebrać tyle pieniędzy, ażeby
wprzytułku na ulicy Freta zamiast stu siedemdziesięciu mogło
wychowywać się aż dwustu pięćdziesięciu sierot chłopców.”
No – izrobiwszy taki projekt, wziął
się do zbierania funduszów; aponieważ znalazł jeszcze poparcie
między dobrymi ludźmi, więc zapewne plan swój przeprowadzi.
Hola! mówi na to „Kronika Rodzinna”
wartykule Latanie... to jest właściwie
wartykule: Za dziewczętami. Przecież – mówi
„Kronika” – sieroctwo jest nie tylko ciężkim dla chłopców,
ale idla dziewcząt; owszem, bodaj czy nie cięższe dla tych
ostatnich. Przecież choćby dzięki sile fizycznej chłopiec da sobie
prędzej radę na świecie  (może na przykład rozbijać na gościńcach)
aniżeli dziewczyna. Przecież dziewczęta łatwiej ibezpowrotniej
staczają się wprzepaść zepsucia aniżeli chłopcy, od których
powinny być wychowywane troskliwiej, boć znich wyrosną przyszłe
matki.
Zpowyższych zaś założeń „Kronika”
wyprowadza wniosek, że:
„Należy rozszerzyć przytułek nie tylko
dla chłopców, ale idla dziewcząt sierot iurządzić się tak,
ażeby na przykład przy ulicy Hożej zamiast dwudziestu mogło być
pięćdziesiąt dziewczątek.”[148]
Motywy „Kroniki” ijej projekta są
zupełnie słuszne. Trzeba tylko... od pomysłu przejść do wykonania
izająć się zbieraniem funduszów, jak to robią opiekunowie
chłopców. Same bowiem artykuły, choćby nawet pisane pod tak
interesującym tytułem, jak: Latanie za dziewczętami
 – nic nie zrobią.
Może by sprawą tą zajęły
się nasze piękne stronniczki emancypacji?... Wszakże tu chodzi
orównouprawnienie sierot dziewcząt zsierotami rodzaju męskiego...
Ale prawda, one teraz nie mają czasu myśleć osierotach [...]
„Kurier Codzienny” nr
115, dn. 27 kwietnia 1890r.
Nadzwyczajny bazar gospodarczo-spożywczy
wraz zprzyczynkiem do kwestii kobiecej
[...]
Ateraz wnagrodę –
posłuchajcie.
Grono tych istot, które są naszym
szczęściem inatchnieniem, które są równie niezbędnymi dla
naszych serc, jak idla naszych podniebień – bukiet tych kwiatów,
bez chętnego udziału których nie tylko nie udałaby się żadna
idea filantropijna, ale nawet... nie powiększyłby się rodzaj
ludzki...
 (O, dla Boga! już mi tchu
zabrakło...)
Krótko mówiąc, grono – dam,
opiekujących się trzecią ipiątą szwalnią[149], ma zamiar wdniu czwartym stycznia roku 1891
 (patrzcie, jak ten czas leci!) urządzić wsalonach Resursy
Obywatelskiej[150] wielki „Bazar gospodarczo-spożywczy”, na którym
będzie można kupić wszystko  (wzakresie artykułów spożywczych),
począwszy od chrzanu itartej bułki aż do strusich jaj iwędzonki
zhipopotama.
Wtym celu grono dam zwraca się do
P.T.[151] publiczności znastępującymi żądaniami:
1°. Ażeby
wszyscy posiadacze artykułów spożywczych  (począwszy od chrzanu aż
do wędzonki zhipopotama) ofiarowywali takowe pięknym kwestarkom
wstanie, oile można, świeżym ido jedzenia przydatnym.
2°. Aby
wdniu wyż[ej] wymienionym wszyscy dobrze myślący mieszkańcy miasta
stawili się wsalonach Resursy Obywatelskiej, jeżeli nie dla zakupu
jaj strusich imarynat zmorskich straszydeł, to przynajmniej dla
opłacenia biletu wejścia.
Chodzi tu bowiem outrzymanie instytucji
zwanej trzecią ipiątą szwalnią, czyli: oprzyszłości
kilkudziesięciu młodych dziewcząt, które obmierzły ród męski
pragnąłby awansować na... mamki[152].
À propos trzeciej
ipiątej szwalni, przypomina mi się dykteryjka[153]  z„Kuriera Świątecznego”.
Obywatel
wmałym
miasteczku
Numerowy! Jakie macie pokoje wolne?
Numerowy
Jest numer sto czterdziesty szósty isto
czterdziesty siódmy.
Obywatel
Fiu! fiu!... Aż tylu macie gości wtak
małym hotelu?...
Numerowy
Nie, gości nie ma żadnych, ale tylko
są te dwa numery whotelu.
Bazar gospodarczo-spożywczy ma odbyć
się  (wdniu czwartym styczniar. 1891) już po raz ostatni idlatego
piękne idobroczynne inicjatorki chcą go upamiętnić całym szeregiem
niespodzianek, amianowicie:
Pewna liczba zajęcy będzie
zabita półimperiałami[154], które można znaleźć wich wnętrzu.
Niektóre kaczki będą
uprowidowane[155] wbilety prenumeracyjne na wszystkie „Kuriery”[156].
Wniektórych pasztetach będą pożyczki
premiowe opatrzone dużą szansą wygranej.
Wniektórych filiżankach herbaty będą
znajdowały się lekarstwa od kaszlu, bólu zębów, migreny itd.
Nb.[157] każdy kupujący za rs sto artykułów
spożywczo-gospodarskich będzie miał prawo przyjąć udział
wrozwiązywaniu różnych kwestii kobiecych...
[...]
„Kurier Codzienny” nr 352, dn. 21
grudnia 1890r.
Owszystkich rzeczach
iniektórych innych[158]
[...]
Już widzę cię, piękna pani, idomyślam
się, że mimo niełaski twojej płci pozostałaś mi życzliwą. Wiem,
że jestem wyjęty spod praw ogólnie ludzkich, anawet zwierzęcych;
wiem, że „otruć mnie można bez wyrzutów sumienia” jak żabę
albo królika. Ty jednak nie nabrałaś do mnie obrzydliwości ijesteś
zawsze gotowa słuchać bajań starego przyjaciela.
Dlatego jakąkolwiek podsuną mi
„truciznę”, będę zawsze rozmawiał zpłcią piękną
iopłci pięknej. Anawet, kto wie, czy wyłącznie płci
pięknej nie poświęcę wszystkich strof, przeznaczonych na niedzielę
dzisiejszą.
Pomijam kwestię biedy między nadobny...
nie, między pracującymi warszawiankami. Bo domyśla się pani, że
owarszawiakach nie ma co mówić.  Przecie mężczyzna zawsze znajdzie
robotę.
Ale wątła, mdła kobieta, wjaki
sposób ona, biedactwo, przyjdzie do posiadania cudzego dobra, jeżeli
nie posiada własnego?...
Podobno  (ale, cicho!... nawet nie myślmy
otym...) jest wWarszawie nędza, między pannami „do staników”
ipannami „do robienia na desce”, które tobie, pani, szyły
ozdobne suknie. Między hafciarkami iszwaczkami, które haftowały
ci niebiańskie „gzełka”[159], nie mówiąc oinnych nie mniej niebiańskich płóciennych
iwebowych[160]  (wkażdym razie haftowanych) objawach
cywilizacji. Między kapeluszniczkami, rękawiczniczkami, szewcowymi,
piórzystkami,  dżetonistkami[161] itym podobnymi filarami czy filarkami twoich
wdzięków.
Jest taka między nimi bieda, że jedna
znaszych znakomitych autorek, nie mogę powiedzieć która  (Ostoja[162]), zaklina cię, pani, na miłość boską, ażebyś
wszystkie roboty domowe, jakie masz wykonać kiedyś, wykonywała –
dzisiaj. Wszelkie szycie bielizny, odświeżania mebli, odnawianie
garderoby, wszystko, co dałoby się zrobić za kilka miesięcy albo za
rok – niech ludzie robią teraz.
„Tylko dostarczanie zarobku zapobiegnie
biedzie zwiększego. Karotujemy[163] na wszystkie strony, ale wszystko to – znika gdzieś bez
śladu...”.
Ale  (jak powiedziałem wyżej), kwestię
tę zupełnie pomijam. My, demokracja, odświeżamy meble iodnawiamy
garderobę nie wówczas, gdy potrzeba,  ale wtedy, gdy mamy pieniądze. My
zaś, arystokracja iplutokracja[164], nie odświeżamy nic, tylko kupujemy nowe rzeczy... za
granicą...
Wtej chwili jakiś zły duch podszeptuje
mi wyrazy: „będziecie wy jeszcze odnawiali łachmany”... No,
ależ to rzeczywiście halucynacja, otyle nieprawdopodobna, oile
nieprzyzwoita.
Więc nie obiedę mi chodzi, która
zresztą jest bez porównania większa wGalicji, na Szląsku, wWiedniu
iBerlinie. Tam jest dopiero bieda!...  (anawet nie ma tak przyjemnego
felietonisty...).
– Proszę pana, po co mi pan to mówi?...
po co mi pan wogóle przeszkadza?... Ja teraz mam poufną konwersację
zdamami, które nie życzą sobie asystencji osób trzecich. Przepraszam
więc, ale zamykam drzwi. Nie znam większej nieprzyzwoitości jak
natręctwo wpodobnych sytuacjach...
 (Ciągle mi przeszkadzają!) Wracam tedy
do płci pięknej.
Czy pani... czy pan, wiesz, co to jest
Głogowiec?... Jest to majątek ziemski wKutnowskiem, słynny nie
ztego, że leży wKutnowskiem, ale – że wyrabiają wnim kapelusze
słomkowe.
Jakie?... Proszę zwiedzić wystawę
„prób iwzorów”  (gmach Muzeum obok Bernardynów[165]). Wszelkich form: talerza głębokiego, talerza płytkiego,
spodka, kojca, głowy cukru, koszyczka do śmieci – słowem –
wszystkich najmodniejszych form, jakie tylko napotkać można wBiarritz
czy Ostendzie[166].
Ile kosztuje taki kapelusz?...
Pan myślisz, że od
imperiała[167] do trzech imperiałów?... Nie, panie.  Od czterdziestu
kopiejek do – rubla...
Czy pani kiedy miała cudowny,
ażurowy  (jak wieża Eiffla[168]) kapelusz za czterdzieści kopiejek?... Nigdy, od czasów
grzechu pierworodnego. Aprzecież takie kapelusze wyrabiają
wGłogowcu!...
Zwróćcie państwo uwagę na punkta
następujące:
1° Pomysł
wyrabiania kapeluszy słomkowych wkraju, na wsi, powzięła
kobieta.
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[1] Chłopiec – tu wznaczeniu: uczeń, praktykant.

[2] Upomadowany – pokryty pomadą
do włosów  (franc. pommade – kosmetyk sporządzany
ztłuszczu, wosku ipachnideł).

[3] Tużurek  (franc. tout
jour ‘cały dzień’) – rodzaj codziennego męskiego
okrycia wierzchniego, popularny od lat 40. XIX w., zcharakterystycznymi
kieszonkami na piersiach; pierwowzór dzisiejszej marynarki.

[4] Zbić zpantałyku – zachwiać
wprzekonaniu, przeszkodzić wwykonaniu zamiaru.

[5] Lowelasek – zdr. od słowa
„lowelas”  (zang.) – uwodziciel, kobieciarz. Nazwa powstała
od nazwiska Lovelace’a, bohatera osiemnastowiecznej powieści
Samuela Richardsona     Clarissa
 (1748r.).

[6] Facetka – rzeczownik rodzaju żeńskiego utworzony
od wyrazu „facet”  (łac. facetus ‘subtelny,
elegancki, przyjazny, dowcipny’); określenie przejęte zgwary
studenckiej.

[7] Stójkowy – wzaborze rosyjskim szeregowy
policjant.

[8] Mefistofeles – imię diabła-kusiciela, rozsławione
dzięki Faustowi Johanna Wolfganga Goethego.

[9] Według Zygmunta
Szweykowskiego, na pierwszym
piętrze budynku przy ul. Senatorskiej 6 pod firmą J. Brukalski    mieściła się restauracja. Wtym samym
miejscu działał też magazyn „towarów białych ikoronek”
firmy Bogusław Herse, wktórym
zatrudnionych było wiele kobiet. Być może kronikarz sugeruje,
że bohater zamiast damy ztowarzystwa poznał szwaczkę  (cyt. za:
B. Prus,  Kroniki,
oprac. Z. Szweykowski, t. 1, cz. 1,
Warszawa 1956, s. 270 – dalej oznaczane skrótem K).

[10] Autorem książki
Oprawach kobiet (Warszawa 1873r.) był Edward
Prądzyński, prawdopodobnie właściciel
Woli Więzowej pod Sieradzem.

[11] Wspomniany odczyt odbył się 29 lutego 1874r.,
adochód zniego zasilił fundusz Towarzystwa Osad Rolnych.

[12] Węda – dziś: wędka.

[13] Lorynetka  (zfranc. lorgnette)
– mała lornetka teatralna; niekiedy też określenie binokli.

[14] Analiza spektralna – odkryta wdrugiej połowie XIX
w. metoda określenia cech jakościowych iilościowych substancji na
podstawie analizy jej obrazu promieniowania  (tzw. widma). 

[15] Trąbka akustyczna – prosty przyrząd akustyczny
mający ułatwiać słyszenie cichych dźwięków. Zwany był binoklami
dla uszu, zwyglądu przypominał lejek, jego cieńszy koniec, mający
skupiać zbierane dźwięki, przykładano do otworu usznego.

[16] Parafia – właśc. parafiańszczyzna, wznaczeniu
pogardliwym: prostactwo, rubaszność, prowincjonalność.

[17] Jankiel – jedno ztypowych
imion żydowskich; tu wznaczeniu: tani, prowincjonalny krawiec.

[18] Osypka – zboże grubo mielone
lub mieszanina sieczki zmąką, używane jako karma dla ptactwa domowego
lub trzody chlewnej.

[19] Frak – uszyty zczarnego sukna męski strój
wieczorowy zcharakterystyczną niezapinaną marynarką odługich
połach idwu rzędach guzików, służących do ozdoby, owyłogach
wykończonych błyszczącą satyną, noszony ze spodniami bez mankietów
zdwoma lampasami na szwach bocznych oraz zdopełniającą całość
białą kamizelką.

[20] Osobistość – tu wznaczeniu: osoba.

[21] Dedykacja autora: „Pracy
bez zarobku, myśli bez rozwoju, woli bez czynu – zmarnowanym dobrym
chęciom, oszpeconej piękności, wyzyskiwanej słabości – tęsknym
pragnieniom, rzewnym nadziejom, niezasłużonym łzom – opuszczonej
żonie, zdradzonej kochance, uwiedzionej dziewczynie: ===kobiecie bolejącej==
– autor tę książkę poświęca”  (K, t. 1, cz. 1, s. 278).

[22] Elizabeth Fry  (1780-1845), angielska działaczka społeczna,
główna inicjatorka reformy więziennictwa  (zwłaszcza kobiecego),
współzałożycielka schroniska dla bezdomnych wLondynie itowarzystwa
dobroczynnego wBrighton.

[23] Warszawski odpowiednik angielskiej filantropki,
wedle słów kronikarza, nie bywa na odczytach, lecz zajmuje się
biednymi, którzy mieszkali wnajtańszych lokalach na najwyższych lub
najniższych piętrach kamienic – wsuterenach ina strychach.

[24] Karę śmierci na szubienicy wykonywano jako karę
zwykłą  (powieszenie za szyję) lub jako karę kwalifikowaną,
której celem było dodatkowo zadanie skazanemu bólu. Wtym drugim
przypadku skazanemu wbijano pod żebro hak iwtaki sposób wieszano
na szubienicy. Wdrugiej połowie XIX w. kwalifikowanej kary śmierci
wramach systemów prawnych już nie wykonywano.

[25] Galonowany lokaj – ubrany wodświętny strój,
obszyty galonem  (franc. gallon ‘złota lub srebrna
taśma’); tu wznaczeniu: wspaniały.

[26] Parafraza fragmentu monologu Gustawa
zDziadów cz. IV Adama Mickiewicza:
Kobieto! puchu marny! ty
wietrzna istoto,
Postaci twojej zazdroszczą
anieli,
Aduszę gorszą masz,
gorszą, niżeli!...
 (A. Mickiewicz, Dzieła,
t. 3: Utwory dramatyczne, oprac. S. Pigoń, Warszawa 1949, s. 81), zob. też przypisy
nr 600 wt. 1 oraz nr 1145 wt. 3.

[27] Łokieć – dawna miara długości, łokieć
staropolski  (do 1819r.) był równy 59,6 cm, łokieć nowopolski zaś
57,6 cm. Woficjalnym rosyjskim systemie miar nie miał dokładnego
odpowiednika.

[28] Nadziewać – zakładać.

[29] Respirator  (franc. respirateur,
niem. Respirator, złac. respiro
 ‘oddycham’) – urządzenie chroniące drogi oddechowe
przed zimnym powietrzem, zanieczyszczeniami ipyłami.

[30] Suchotnik – chory na gruźlicę  (suchoty). WXIX
w. uważano, że tę groźną chorobę bakteryjną powodują
zanieczyszczone powietrze iwyniszczający tryb życia.

[31] Cyt. za: „Kurier Warszawski”
 (nr 111, 1874r.): „Członkowie towarzystwa obowiązani są nosić
przy obuwiu pewien rodzaj haczyków, którymi następują na wlekące
się suknie irwą je niemiłosiernie”. Znienawidzone przez mężczyzn
 („wyżakietowany ród Adama”) ogony damskich sukien, ciągnąc się
po ziemi za właścicielkami, wzniecały kurz wczasie spacerów po
parkowych alejkach.

[32] Ogród Saski –
ogród przypałacowy założony zinicjatywy Augusta II
Sasa. Powstała tu pierwsza
siedziba opery  (tzw. operalnia). W1727r. został udostępniony
zwiedzającym. Wlatach 20. XIX w. teren ogrodzono izakazano wstępu
żebrakom i„ludziom obładowanym”, określono także godziny
wstępu  (wporze letniej: 5-23). Wdrugiej połowie XIX wieku Ogród
Saski gruntownie przebudowano iwprowadzono liczne nowinki techniczne,
które zmieniły jego pierwotne oblicze, m.in. wodociągi, pojawiły
się także liczne atrakcje dla odwiedzających: Teatr Letni, zakład
wód mineralnych, kawiarnia, mleczarnia, kioski zowocami iprasą,
szklarnie idrewniane altany. Dzięki temu był najpopularniejszym
miejscem spotkań warszawiaków, zwanym „letnim salonem  Warszawy”
 (zob. też przypis nr 236 wt. 1).

[33] Ogród Botaniczny
został założony w1818r. przez prof. Michała Szuberta    na ternie przekazanym przez cara Aleksandra
Ina potrzeby powstającego uniwersytetu
wpółnocnej części Łazienek Królewskich. Dynamiczny rozwój został
przerwany po stłumieniu powstania listopadowego, kiedy to został
zmniejszony ioddany pod zarząd urzędników carskich. Wdrugiej
połowie XIX w. jego część spacerową oddzielono od szkółki
botanicznej, do której mieli wstęp studenci, istał się  popularnym
miejscem wypoczynku warszawiaków. Mieściło się przy nim Obserwatorium
Astronomiczne oraz pełne interesujących okazów cieplarnie.

[34] Założona w1869r. strzelnica
Klubu Myśliwskiego miała zostać zlikwidowana zpowodu zarządzenia
władz.

[35] À propos de
bottes (franc.  ‘obutach’) – wyrażenie używane przy
zmianie tematu.

[36] Kantor  (niem. Kontor,
wł. contoro ‘biuro’) – tu: biuro pośrednictwa
pracy.

[37] Laik  (łac. laicus,
zgr. laikós ‘lud’) – osoba niekompetentna
wdanej dziedzinie, dyletant, amator;  także wznaczeniu: zakonnik,
który nie otrzymał święceń kapłańskich inie jest osobą
duchowną, posługujący wklasztorze.

[38] Otto von  Bismarck  (1815-1898), pierwszy kanclerz II Rzeszy
itwórca zjednoczonych Niemiec,  wuznaniu zasług otrzymał od cesarza
tytuł księcia. Wramach dążenia do kulturowego ujednolicenia
Niemiec prowadził silną politykę antypolską  (germanizacja)
iantykatolicką.

[39] Warcyn  (ob. Warcino) – wieś
wobecnym powiecie słupskim. Położony wniej pałac stanowił
letnią rezydencję rodu Bismarcków od 1867r. do 1945r. 

[40] Włocławek – niejasna aluzja; mimo atrakcyjnych
przyrodniczo terenów zielonych Włocławek nie był za czasów Prusa miejscowością wypoczynkową. Co ciekawe,
po śmierci pisarza mające tu powstać kąpiele ludowe chciano nazwać
jego imieniem. 

[41] Wrosyjskim systemie
szkolnictwa nazywano tak niepełne gimnazjum, obejmujące kilka niższych
klas. 

[42] Instytut Muzyczny Warszawski, założony w1861r. przez Apolinarego Kątskiego,
kontynuował tradycje nauczania muzyki Szkoły Głównej Muzyki
 (powołanej do życia przez Józefa Elsnera  iWojciecha Bogusławskiego), anastępnie
Instytutu Muzyki iDeklamacji Uniwersytetu Warszawskiego. Obecnie
nosi on nazwę: Uniwersytet Muzyczny im. Fryderyka Chopina.

[43] Pupil
 (łac. pupillus ‘sierota’) – uczeń,
wychowanek.

[44] Instytut Głuchoniemych iOciemniałych – istniejąca
do dziś placówka kształcąca dzieci imłodzież zwadami
słuchu, założona w1817r. zinicjatywy Jakuba Falkowskiego  (Instytut Głuchoniemych). W1842r. wjej
ramach utworzono oddział wychowawczy dla dzieci niewidomych  (Instytut
Głuchoniemych iOciemniałych).

[45] Lucyna von Bachman,
1°voto Staszewska, 2°voto Ćwierczakiewiczowa  (1829-1901) – autorka najpopularniejszych
wXIX w. książek kucharskich, m.in. 365 obiadów
za 5 złotych, oraz dotyczących gospodarstwa
domowego. Zracji zapalczywego charakteru iciętego języka stała
się bohaterką licznych anegdot. Przyjaźniła się zPrusem, który często wspominał ją wswoich
felietonach, zwykle przekręcając jej nazwisko  (Ćwierciakiewiczowa), aby podkreślić powszechnie przypisywaną
jej oszczędność.

[46] Pasternak  (Pastinaca sativa) –
dwuletnia roślina warzywna zrodziny baldaszkowatych ojadalnym
korzeniu, podobna wsmaku do pietruszki. Używana wkuchni
staropolskiej, później straciła  na popularności izaczęła być
uprawiana głównie jako pasza dla bydła.

[47] Chodzi
opopularny wczasach Prusa   targ, który
odbywał się nieopodal Ogrodu Saskiego, wokolicach Żelaznej Bramy,
stąd jego nazwa.

[48] Maglować  (niem. mangeln) – tu:
bić, uderzać; być może również wprzenośnym znaczeniu: maglować
ciągle te same utwory  (tj. powtarzać, męczyć).

[49] W1870r. zaczęła się tzw. trzecia, najsilniejsza
fala emancypacji – ukazało się na ten temat wiele artykułów
wprasie, m. in. pióra takiego autorytetu jak Eliza Orzeszkowa  (Kilka słów okobietach
1873r.).

[50] Mowa
oKalendarzu dla panien, redagowanym przez
Antoniego Pileckiego  (1853-1921),
adwokata, redaktora, krytyka literackiego ipisarza. Prus   był długoletnim ibliskim
znajomym Pileckiego, m. in. jego
sekundantem wplanowanym pojedynku zpoetą Wiktorem Gomulickim   w1873r.,  do którego wkońcu nie
doszło.

[51] Eugenia Pieniążek, wdowa po urzędniku, początkowo
pracowała jako wyższa nauczycielka rządowa, by wreszcie zająć się
szewstwem. Jej zakład najpierw mieścił się przy ulicy Chmielnej
9, potem zaś został przeniesiony na ulicę Nowy Świat 36. Tam też
odbywało się kształcenie uczennic – według informacji zogłoszeń
prasowych, niektóre znich osiągnęły taką biegłość, że same
zostały nauczycielkami wzakładach rękodzielniczych.

[52] Promotorka  (od rzeczownika rodzaju męskiego
„promotor”) – tu wznaczeniu: krzewicielka, propagatorka, osoba
upowszechniająca pewne poglądy, idee czy wiedzę.

[53] Lorynetki – dziś: lornetki
 (teatralne), zob. wcześniejszy przypis nr 13 wtym tomie.

[54] Kamasze  (zfranc. galoches),
wXIX wieku skórzane buty męskie zkrótką cholewką igumowymi
wstawkami zboku, noszone wchłodne dni.

[55] Kopystka  (a. kopyść,
zukr. kopyst’) – drewniana, płaska na
końcu łyżka odługim trzonku, używana do rozcierania imieszania,
łopatka.

[56] Surowiec – surowy materiał,
skóra niegarbowana, wyprawiana ałunem idziegciem.

[57] Odwołanie do słów modlitwy Ojcze
nasz.

[58] Muzeum Przemysłu iRolnictwa, założone w1875r. wWarszawie, pełniło przede wszystkim funkcję muzeum historii
techniki, gromadząc eksponaty związane zgospodarstwem rolnym
izprodukcją fabryczną. Posiadało zbiory mineralogiczne,
botaniczne izoologiczne, atakże wystawę maszyn inarzędzi,
produktów rolnych iwyrobów przemysłowych. Od 1886r. mieściło
się wprzebudowanym gmachu po klasztorze bernardyńskim przy Krakowskim
Przedmieściu 66. Wbudynku znajdowała się również sala odczytowa,
biblioteka, laboratorium chemiczne, pracownia fizyczna, stacja oceny
nasion itp. WXIX w. Muzeum zreguły nie udostępniało jeszcze
swoich zbiorów wformie stałych ekspozycji, organizując jedynie
wystawy czasowe.

[59] Niech zhańbionym będzie,
kto otym źle pomyśli! – właśc.  ‘Hańba temu, kto widzi wtym
coś złego’  (franc. Honi soit qui mal y pense)
to strawestowana przez Prusa   dewiza
angielskiego Orderu Podwiązki, ufundowanego wXIV w.

[60] Zob. kronika Nieurodzaj
na aforyzmy inadzieje przyszłego żniwa...  („Kurier
Codzienny” nr 30, dn. 30 stycznia 1888r.).

[61] Szpagat  (niem. Spagat,
zwł. spaghetto) – cienki sznurek, spleciony
zdwóch nici.

[62] Anna
Tomaszewiczówna  (Tomaszewicz-Dobrska;
1854-1918) była pierwszą Polką praktykującą oficjalnie
jako lekarz wKrólestwie Polskim. Wykształcenie medyczne
uzyskała wZurychu, Berlinie iwWiedniu, jednak ze względów
biurokratycznych izuwagi na opór warszawskiego środowiska
lekarskiego nie mogła pracować wwyuczonym zawodzie. Prawo jego
wykonywania uzyskała dopiero w1880r. po nostryfikacji dyplomu
wPetersburgu. Wyszła za mąż za warszawskiego  lekarza Konrada
Dobrskiego  (zob. przypisy nr 533 wtym
tomie oraz nr 648 wt. 3).

[63] Towarzystwo Lekarskie Warszawskie
założone zostało w1820r., następnie organizacje takie zakładano
winnych polskich miastach. Wczasie zaborów podnosiły one nie
tylko wiedzę medyczną, ale ikulturową, wzmacniały także postawy
patriotyczne.

[64] „Medycyna” – tygodnik dla
lekarzy, ukazujący się wlatach 1873-1918  (podtytuł od 1882r.:
„Czasopismo tygodniowe dla lekarzy praktyków”); wydawcą pisma
był Jakub Rogowicz, aredaktorem
– dr Karol Benni  (zob. przypis nr 116
wtym tomie), wlatach późniejszych również dr Gustaw Fritsche  (zob. także przypisy nr 478 wtym tomie oraz
557 wt. 3).

[65] Indywiduum
 (łac. indiviuum ‘nierozdzielne’) – jednostka,
reprezentant grupy.

[66] Notabene (łac.  ‘zauważ dobrze’)
– zwróć uwagę; do tego, wdodatku, nawiasem mówiąc.

[67] Rezolucja
 (łac. resolutio ‘rozwiązanie’) – decyzja,
także: uchwała, deklaracja.

[68] Bawić się – tu wznaczeniu:
zajmować się, trudnić się.

[69] WAnglii pierwszą wyższą uczelnią, która
dopuściła kobiety do studiów, był Uniwersytet  Londyński. Stało
się to właśnie w1878r.  (chociaż Oksford wprowadził przychylne
dla kobiet zmiany wstatucie już w1875r., dopuszczając je do
składania egzaminów).

[70] Piotr
Jaksa Bykowski  (1823-1889), pisarz, eseista
iprawnik. Początkowo pisywał sztuki dla teatrów polskich na Ukrainie
ieseje do miejscowych gazet, po przeniesieniu się do Warszawy nadal
publikował utwory otematyce kresowej.

[71] Według relacji w„Kurierze
Warszawskim”  (nr 53), odczyt miał dowieść, że nie ma przeszkód,
by kobiety zajmowały tak wysokie stanowiska jak mężczyźni
 (np. królowe Jadwiga   iAnna  Jagiellonka) lub osiągały równe mężczyznom
uznanie wdziedzinach takich jak sztuka  (np. Elżbieta Drużbacka) lub patriotyzm. Ponoć zależeć to
miało tylko od ich osobistych zasług. Wystarczający zaszczyt miało
przynosić kobiecie również m.in. kierowanie domem. Ite aspiracje,
zdaniem prelegenta, wpełni wyczerpują potrzeby kobiet.

[72] Nihilizm – żartobliwe
nawiązanie do słowa nihil (łac.  ‘nic’),
przekręcające poprawne znaczenie nihilizmu jako kierunku
filozoficznego, głoszącego, że nie istnieje wiarygodna podstawa
poglądów wartościujących oprócz naszego własnego mniemania lub
czysto subiektywnego osądu.

[73] Neue
Welt (niem.  ‘Nowy Świat’) – wiedeńska restauracja
otwarta w1861r., miejsce licznych koncertów. Koncert inaugurujący
poprowadził Johann Strauss   ze swoją
orkiestrą, wykonując wówczas specjalnie na tę okazję skomponowany
Phönix-Marsch.

[74] Surdut  (franc. surtout) –
wierzchnie ubranie męskie, podobne do długiej do kolan, dwurzędowej
marynarki, górą dopasowanej irozszerzanej dołem.

[75] Gulden
austro-węgierski – a. złoty reński austriacki, do 1892r. waluta
monarchii austro-węgierskiej, początkowo miała wartość ok. 12
g srebra próby 900. Do 1857r. dzieliła się na sześćdziesiąt
krajcarów, później na sto.

[76] Edmund Jankowski  (1849-1938), ogrodnik ipomolog, studiował
wParyżu, po powrocie do kraju został zatrudniony wOgrodzie
Pomologicznym, który starał się rozwinąć inadać mu kształt
placówki naukowo-badawczej, m. in. w1879r. zorganizował pierwszą
wWarszawie Szkołę Ogrodniczą. Założył również wzorcowy sad,
dzięki któremu szlachetne odmiany drzew owocowych rozpowszechniano na
terenie całego kraju.

[77] Pierwsza wystawa róż iinnych kwiatów sezonowych
odbyła się 23 czerwca 1882r. wbudynku Starej Pomarańczarni
wwarszawskich Łazienkach.

[78] Cyrkuł  (łac. circulus ‘koło,
okrąg’) – przen. pewna część kraju a. miasta, obwód, okrąg,
rewir;  tu: komisariat policji wzaborze rosyjskim.

[79] Towarzystwo Kredytowe Ziemskie –
pierwsza polska instytucja bankowa, powstała wWarszawie w1825r. Jej
celem było udzielanie kredytów polskim właścicielom ziemskim. Siedziba
Towarzystwa mieściła się wWarszawie uzbiegu ulic Marszałkowskiej
idawnej Erywańskiej wgmachu wzniesionym w1856r. na miejscu
dawnego Czerwonego Pałacu.

[80] Chodzi
opierwszą klasę gimnazjalną.

[81] Klasa wstępna – klasa
przygotowująca do nauki wgimnazjum.

[82] Sporne
kwestie między gospodarzami alokatorami mieszkań dotyczyły
najczęściej eksmisji.

[83] Adwent
 (łac. adventus ‘przybycie, zbliżanie się,
nadejście’) – wkościele katolickim czterotygodniowy czas
oczekiwania na Boże Narodzenie.

[84] Historyczny – tu wznaczeniu: wiekowy, leciwy.

[85] Kampania węgierska – prawdopodobnie chodzi tu
ointerwencję wojsk rosyjskich pod dowództwem Iwana Paskiewicza   w1849r., która doprowadziła do
zdławienia Wiosny Ludów na  Węgrzech. Wwalkach tych wzięło
udział wielu Polaków, zarówno po stronie węgierskiej  (Legion Polski;
wostatniej fazie walk głównodowodzącym wojsk węgierskich był Józef
Bem), jak ijako żołnierze armii carskiej
 (np. Romuald Traugutt).

[86] Charles Bradlaugh  (1833-1891), brytyjski polityk, jeden
znajbardziej znanych ateistów XIX w., założyciel National
Secular Society, stowarzyszenia promującego świeckość,
walczącego ooddzielenie religii od państwa.

[87] Damenheca – pogrom dam, napaść, zmasowany atak na
damy; żartobliwe określenie utworzone przez kronikarza analogicznie do
niem. Judenhetze  (‘pogrom Żydów, prześladowanie
przez  pospólstwo’).

[88] Rogatki – budynki przy
głównych traktach prowadzących do miasta, stawiane na jego granicy;
pobierano tam opłaty skarbowe od przywożonych towarów. „Nie
wyjrzeć za rogatki” – tu wznaczeniu: nie wyjeżdżać zmiasta,
nie opuszczać jego granic  (zob. przypis nr 58 wt. 1).

[89] Wazon
 (wł. vaso ‘naczynie’) – tu: ozdobne naczynie
ogrodowe, donica; również: kamienna, gliniana lub metalowa urna,
służąca do ozdoby fasady budynku.

[90] Współcześnie – tu wznaczeniu: równocześnie,
jednocześnie.

[91] Rs – rubel srebrem, moneta
rosyjska owartości  stu kopiejek.

[92] Turniura  (a. tiurniura,
zfranc. tournure) – umieszczona ztyłu pod
spódnicą konstrukcja zfiszbinów lub metalowych taśm, później
– włosiana poduszeczka, na której upinano fałdy sukni, modna
wdrugiej połowie XIX w. Tu chodzi raczej osuknię otakim kroju,
podkreślającą kobiece kształty.

[93] Bitwa pod Sedanem została stoczona 1 września
1870r. wtrakcie wojny francusko-pruskiej. Pokonana armia
francuska dostała się do niewoli wraz zcesarzem Napoleonem III, który wrezultacie musiał abdykować,
arychłe zwycięstwo Prus   wwojnie
umożliwiło zjednoczenie państw niemieckich. Straty pod Sedanem
szacuje się na ponad  dwadzieścia pięć tysięcy zabitych, rannych
izaginionych.

[94] Bitwa pod Sadową  (3 lipca 1866r.) była decydującym starciem podczas wojny prusko-austriackiej,
które przesądziło outracie dominacji Austrii wśród państw
niemieckich. Wojska pruskie zawdzięczały zwycięstwo nowoczesnemu
uzbrojeniu  (karabiny iglicowe), które zdziesiątkowało armię
austriacką  (bitwa pochłonęła około trzydziestu tysięcy zabitych,
rannych izaginionych). 

[95] Aresztować  (łac. ad  ‘do’
+ resto  ‘zostaję, przytrzymuję’) – tu:
zająć rzeczy dłużnika na poczet długu.

[96] Biuro Nędzy Wyjątkowej  (właśc. Biuro Informacyjne
oNędzy Wyjątkowej) powstało wWarszawie w1870r. zinicjatywy
Cypriana Lachnickiego  (1824-1906),
kolekcjonera dzieł sztuki, dyrektora warszawskiej szkoły artystycznej
 (Klasa Rysunkowa) idyrektora Muzeum Sztuk Pięknych wWarszawie.

[97] Obstalunek  (niem. Bestellung)
– zamówienie.

[98] Prawdopodobnie chodzi
oTowarzystwo Opieki nad Ubogimi Matkami iich Dziećmi  (zob.
Towarzystwo Opieki nad Ubogimi Matkami [...],
„Kraj” nr 16, dn. 3 maja 1885r.). Sprawozdanie to ukazało się
w„Kurierze Codziennym”  (nr 198, 1887r.).

[99] Poseł Prawdy – Aleksander Świętochowski  (1849-1938), publicysta, dramatopisarz,
prozaik, krytyk literacki, pod takim pseudonimem publikował swoje
felietony w„Prawdzie”  (zwłaszcza cykl Liberum
veto).

[100] Chodzi ozbiór utworów literackich lub ich
fragmentów, służący jako podręcznik szkolny. Pełny tytuł
wspominanego przez Prusa   zbioru brzmi
Wypisy zpisarzów polskich, zawierające po większej
części przedmioty realne; jego autorem był Maksymilian
Łyszkowski, inspektor gimnazjum
realnego warszawskiego. Wypisy... składały
się zczterech tomów icieszyły się dużą popularnością  (po
raz pierwszy zostały wydane w1848r., zaś do 1877r. ukazały się
cztery wydania książki).

[101] Mowa
oAndzi – Annie Czuleńskiej, której
restauracja znajdowała się na rogu ulic Wierzbowej iNiecałej
wWarszawie.

[102] Niedosłowny cytat autorstwa A.M. zartykułu z„Kuriera Warszawskiego”:
„Nie możemy się jednak poszczycić naśladowcami zmarłego
wczoraj [24 I] akademika ifarsopisarza [Eugeniusza Labiche’a]; brak nam tego humoru itej lekkości,
która przenika jego utwory. Nie umiemy inie możemy się tak śmiać
jak Francuzi [...]. Nie zazdrośćmy im, bo umiemy lepiej od nich –
płakać”  (K, t. 11, s. 286).

[103] Cytat ze sprawozdania zjubileuszu Jana Tatarkiewicza, który odbył się wniedzielę 22 stycznia
1888r., autorstwa Puka  (Alfreda Nossiga)
brzmi:  „Dziś [22 I] [...] wdziurce kurtyny Teatru Wielkiego ujrzycie
niespokojne oko [...], będzie to oko Tatarkiewicza. Po dwudziestu dwu
latach patrzenia na publiczność [jako aktor], po dziesięciu latach
 (wpoprzedniej mieszczą się cyfrze) uważnego oglądania sceny
[jako reżyser] p. Tatarkiewicz   będzie
spoglądał na widownię, ucharakteryzowany na... benefisanta”
 (cyt. za: Puk, Zza kulis. Jan
Tatarkiewicz, „Kurier Warszawski”  nr 22, 1888r.).

[104] Alfred Nossig  (1864-1943), rzeźbiarz, dramatopisarz,
librecista idziałacz polityczny pochodzenia żydowskiego.

[105] Jan Tatarkiewicz  (1843-1891), aktor ireżyser, wlatach
1880-1882 był głównym reżyserem  Warszawskich Teatrów Rządowych
ztytułem „dyrektor teatrów warszawskich”.

[106] Notabene (łac.) – zwróć uwagę;
wdodatku, nawiasem mówiąc.

[107] Aluzja kronikarza dotyczy głębokich dekoltów
wsukniach wieczorowych, rzekomo tak dużych dla oszczędności
materiału.

[108] Prus    wspomina prawdopodobnie otzw. „balu
panieńskim”, który odbył się 21 stycznia 1888r. wSali Resursy
Kupieckiej wWarszawie.

[109] Kontredans  (zang. country
dance przez franc. contredanse ‘taniec
wiejski) – popularny wdrugiej połowie XVIII w. taniec figurowy,
wykonywany przez stojące naprzeciw siebie pary; na początku XIX
w. przeobraził się wkadryla.

[110] Procederzysta
 (złac. procedo ‘postępować naprzód’) –
osoba uprawiająca jakiś proceder, działalność; tu wznaczeniu:
aferzysta.

[111] Ogródki froeblowskie  (freblowskie) – wXIX
w. placówki opiekuńcze dla najmłodszych dzieci. Dbano wnich
owszechstronny iharmonijny rozwój fizyczny, umysłowy
imoralny dziecka, zgodnie zsystemem pedagogicznym Friedricha
Fröbla  (1782-1852), znanego pedagoga
niemieckiego.

[112] Buchalteria
 (zniem. Buch  ‘książka’) – księgowość,
rachunkowość.

[113] Szmuklerstwo
 (zniem. Schmuck  ‘ozdoba, dekoracja,
biżuteria’) – wyrabianie ozdobnych taśm imateriałów,
przetykanych metalowymi nićmi.

[114] Sztuczne – tu wznaczeniu:
kunsztowne, misterne, artystyczne.

[115] Zbiory muzeum były wówczas
przechowywane na strychu. Dziennikarze nawoływali do wyeksponowania
ich wramach wystawy stałej.

[116] Karol
Benni  (1843-1916), lekarz laryngolog,
działacz społeczny igospodarczy, współzałożyciel Zakładu
Leczniczego wNałęczowie, współzałożyciel ipierwszy redaktor
czasopisma „Medycyna”, wieloletni przyjaciel Głowackich.

[117] Cyrkuł – chodzi tu obiuro
policyjne, zawiadujące pewnym okręgiem miejskim, komisariat policji
wzaborze rosyjskim.

[118] „Warszawska Gazeta Policyjna”  („[Warszawskaja]
Policejskaja Gazieta”) – urzędowy organ oberpolicmajstra Warszawy,
publikujący jego zarządzenia iapele. Dziennik wychodził wlatach
1845-1915  (zob. przypisy nr 512 wt. 1 inr 248 wt. 3).

[119] Despekt
 (łac. despectus) – obraza, zniewaga,
obelga.

[120] Cyrkuł – komisariat policji wzaborze
rosyjskim.

[121] Fragment sceny 6,
aktu 4 Króla Leara Williama Szekspira. Cytowany przez kronikarza tekst jest
prawdopodobnie zniekształconym przekładem Józefa Paszkowskiego, wktórym odpowiedni fragment brzmi: 
Popełnił cudzołóstwo:
–
Nie umrzesz: ponieść
śmierć za cudzołóstwo?
Nie, nie! tak samo grzeszy
pokrzywniczek*,
Maleńka złota muszka
wmoich oczach
Grzeszy tak samo.
 (cyt. za: W. Szekspir, Dzieła dramatyczne,
t. 6. Tragedie, t. 2, oprac. S. Helsztyński,r. Jabłkowska,
A. Staniewska, Warszawa 1973,
s. 272).
* Pokrzywniczek
 (ang. wren ‘strzyżyk, czyżyk’) – tłumaczowi
chodzi zapewne ogatunek ptaka  (pokrzywnica, Prunella
modularis) zrodziny płochaczy  (wróblowate), który nie
jest monogamistą.

[122] Heinrich Wilhelm
Waldeyer  (1836-1921), niemiecki
anatom, fizjolog ipatolog, członek  Niemieckiego Towarzystwa
Antropologicznego. Uważał, że kobiety nie powinny studiować medycyny,
ponieważ ich zdolności intelektualne ogranicza budowa mózgu.

[123] Leona Dare  (właśc. Susan Adeline Stuart, 1855-1922)
była znaną zurody izgrabnej figury amerykańską akrobatką,
która zdobyła sławę, wykonując ewolucje na trapezie, zwieszającym
się zlecącego balonu. Widzów szczególnie emocjonowało to, że
często trzymała się podpórki jedynie zębami. Wlatach 1888-1889
odbywała tournée europejskie, które zakończyło
się wMoskwie.

[124] Tytuł, nadany temu fragmentowi kroniki przez autora,
brzmi:  Koniec turniury. Wynalazek nowego prochu przez
Nobela.

[125] Turniura  (a. tiurniura) –
włosiana poduszeczka, przywiązywana ztyłu pod damską suknią na
wysokości bioder, modna wdrugiej połowie XIX w.  (zob. przypis nr
92 wt. 1). Była to część stroju kobiecego często wyśmiewana ze
względu na absurdalny wygląd. Noszona była do końca lat 90. XIX wieku,
kiedy to wyparta została przez długie, gładkie spódnice fin
de siècle’u.

[126] „Grażdanin” – rosyjskie czasopismo
 (najpierw tygodnik, później dziennik) polityczno-literackie
kręgów konserwatywno-monarchistycznych, ukazujące się
wPetersburgu wlatach 1872-1914  (zroczną przerwą między
1880 a1881r.). Założył je książę Władimir Mieszczerski, aprzez pewien czas redaktorem
był Fiodor Dostojewski. Prus    przywołuje tu, wspomnianą „Kurierze
Codziennym”  (nr 2, 1889r.), propozycję ówczesnego redaktora
Mieszczerskiego, aby wszkołach
przywrócić kary cielesne dla chłopców.

[127] Benefis  (franc. bénéfice złac.
beneficium) – korzyść, zysk, pożytek.

[128] Gajusz Juliusz Cezar    zapisał wtestamencie, sporządzonym
w45r. p.n.e.  (azatem na rok przed śmiercią zrąk spiskowców)
pewną kwotę dla każdego obywatela rzymskiego  (siedemdziesiąt pięć
drachm) oraz przekazał swoje ogrody na wzgórzach Rzymu do użytku
publicznego.

[129] Chodzi oResursę Obywatelską, Resursę Kupiecką
oraz sale redutowe wTeatrze Wielkim  (zob. przypisy nr 150, 1362 i1265
wt. 1).

[130] Jak
co roku, wgrudniu odbył się kiermasz Towarzystwa Dobroczynności,
aoprócz niego gospodarczo-spożywczy na rzecz jednej ze szwalni
oraz „bazar [tj. kiermasz] ruchomy” wsklepach, zktórych
dochód przeznaczono na kolonie letnie dla dzieci. Towary sprzedawały
damy ztowarzystwa wyposażone zapewne wturniury, stąd aluzja do
„wysiadywania” na cele dobroczynne. Prawdopodobnie nie udało
się pozyskać zbyt wielu środków dla biednych, bowiem Prus    wkronikach zkońca 1888r. wspomina
tylko oznaczących datkach od dwóch zamożnych osób prywatnych.

[131] Alfred Nobel  (1833-1896;
fundator Nagrody Nobla) wynalazł w1889r. proch bezdymny, który
nazwał „balistytem”.

[132] Od 27 maja do 8 czerwca 1889r. gościł
wWarszawie władca Persji – Naser ad-Din Szah Kadżar   – wraz ze świtą liczącą dwadzieścia
osiem osób. Na podróż, której głównym celem była wystawa paryska,
rząd perski przeznaczył trzydzieści milionów franków.

[133] Perska barwa – zieleń, kolor
perskiej flagi.

[134] Pazik – tu jako zdrobnienie: paź, giermek.

[135] Junkier  (niem.  ‘dziedzic’) – tu: podoficer
oszlacheckim pochodzeniu lub uczeń szkoły oficerskiej.

[136] Adres
 (franc. adresse) – zbiorowe pismo, podanie,
list.

[137] Szach
 (pers. shah ‘władca, król’); źródłosłowy
wyrazów „szach”  (ten, który sprawuje władzę) i„szachista”
 (osoba grająca wszachy, „grę królów”) są bardzo podobne,
stąd kronikarz bawi się ich znaczeniami.

[138] „Bagaże szacha wynosiły przeszło dwieście dużych
skrzyń drewnianych, pomalowanych na kolor czerwony. Pilnowano nie tyle
tych skrzyń, ile skarbca szacha [...]. Wskarbcu znajdowały się nie
tylko pieniądze, ale idrogocenne kamienie szacha, które olśniewały
warszawiaków”  (K, t. 12, s. 352).

[139] Minorum
gentium (łac.) – drugorzędny, pomniejszy.

[140] Barania czapka – szach ijego dygnitarze nosili
baranie czapki zwizerunkiem lwa.

[141] Wielki wezyr – tytuł najważniejszego dostojnika na
dworze sułtana. Jego stanowisko można porównać zfunkcją premiera
rządu.

[142] Wystawę tę organizowano cyklicznie wMuzeum
Przemysłu iRolnictwa, miała ona prezentować dorobek rzemiosła
kobiecego. Pod koniec każdej edycji przyznawano nagrody wróżnych
kategoriach. „Kronika Rodzinna” oceniła ekspozycję krytycznie,
wytykając jej ubóstwo idominację przedmiotów zbytku nad
praktycznymi. Szach zwiedzał wystawę 28 maja 1889r.

[143] „J[ego] K[rólewska] M[ość] porobił trochę
sprawunków [...] anadto raczył przyjąć od firmy  Au bon
travail  (p. Kwiatkowskiej) herb
perski, haftowany złotem na zielonym polu”  („Kurier  Warszawski”
nr 147, 1889r.).

[144] Informacja nieścisła. Według
„Kuriera Codziennego”  (nr 144, 1889r.): „Jedną
znajwiększych ozdób salonów muzealnych jest niewątpliwie
wystawa zbytkowej bielizny ipościeli p. Ewy  Rogozińskiej    [...]. Widzimy tu coś na kształt sypialni
izarazem buduarku, awięc: łóżko orzechowe [...] zasłane
wykwintną pościelą; dalej łóżeczko dziecinne, toaletkę, portiery
nad łóżka, ana koniec wgablotce poziomej sporo kosztownych znaków
hafciarskich na różnych okazach bielizny”.

[145] „Kronika Rodzinna” – dwutygodnik
społeczno-kulturalny wydawany wlatach 1868-1914. Jego
założycielką ipierwszym redaktorem była Aleksandra Borkowska  (1828-1898).

[146] Józef Juszczyk  (1836-1919), krawiec, publicysta idziałacz
społeczny. Własny zakład otworzył w1863r. Przygotował projekt
reformy nauczania rzemieślników, na który później wielokrotnie
powoływał się Prus    wfelietonach
dotyczących rzemiosła. Przez wiele lat był opiekunem sierocińca dla
chłopców przy ul. Freta wWarszawie, zajmował się także organizacją
sieci publicznych bibliotek.

[147] Zakład Sierot Chłopców im. Stanisława Jachowicza    przy ul. Freta 10 powołało Warszawskie
Towarzystwo Dobroczynności w1890r.

[148] Przy ul. Hożej 70 znajdowało
się Towarzystwo Opieki nad Ubogimi Matkami iich Dziećmi, natomiast
Zakład Sierot Dziewcząt początkowo mieścił się wgmachu głównym
Towarzystwa Dobroczynności przy Krakowskim Przedmieściu.

[149] Chodzi otrzecią szwalnię na ul. Hożej ipiątą na
ul. Czerniakowskiej – dwie zsześciu zarządzanych przez Warszawskie
Towarzystwo Dobroczynności  (WTD), wktórych ubogie dziewczęta
bezpłatnie uczyły się zawodu  (zob. przypis nr 551 wt. 1).

[150] Resursa Obywatelska – budynek przy ul. Krakowskie
Przedmieście 64, siedziba Resursy Obywatelskiej  (towarzystwa
skupiającego kupców, ale także inteligencję ibogate mieszczaństwo)
wlatach 1861-1939. Na parterze mieściły się sklepy, na wyższych
piętrach odbywały się bale, koncerty, odczyty ispotkania osób
zwyższych sfer.

[151] PT  (P.T.; skrót od łac. pleno
titulo ‘pełnym tytułem’) – zzachowaniem należnych
tytułów; formułka grzecznościowa stosowana m.in. wogłoszeniach
ilistach.

[152] Mamki – kobiety utrzymujące
się zkarmienia cudzych niemowląt własnym mlekiem. Pracę tę
wykonywały kobiety znizin społecznych.

[153] Dykteryjka – zabawna, krótka opowiastka, anegdotka;
tu wznaczeniu potocznym: dowcip.

[154] Półimperiał – złota rosyjska
moneta owartości pięciu rubli.

[155] Uprowidowane  (złac. providere
 ‘przewidywać, troszczyć się, zaopatrywać’) –
zaopatrzone.

[156] Pod
koniec XIX w. wWarszawie wychodziło pięć „kurierów”: „Kurier
Codzienny”, „Kurier Poranny”, „Kurier Rolniczy”, „Kurier
Świąteczny”, „Kurier Warszawski”.

[157] Nb.  (skrót od
łac. notabene ‘zauważ dobrze’) – zwróć
uwagę; wdodatku, nawiasem mówiąc.

[158] De omni re
scibili  (et quibusdam aliis)
– złac.  ‘owszystkich rzeczach, które można poznać
 (ioniektórych innych)’ – dewiza włoskiego humanisty
Pica della Mirandola    zsatyrycznym
uzupełnieniem, przypisywanym Wolterowi  (zob. przypis nr 4 we wstępie
wt. 1). Jedno zlubianych iczęsto używanych przez Prusa    powiedzeń.

[159] Gzełko  (giezło) – długa,
luźna koszula damska noszona zwykle pod suknią, ozdobnie haftowana
zprzodu.

[160] Webowy – zpłótna lnianego lepszego gatunku
 (tzw. weby).

[161] Dżetonistki – dziewczęta
ozdabiające suknie koralikami. Dżet  (ang. jet) –
czarny paciorek zwęgla brunatnego, używany do dekoracji sukien.

[162] Józefa Konstancja Sawicka
 (pseud. Ostoja, 1859-1920),
nowelistka, pedagog, publicystka itłumaczka; debiutowała
w„Prawdzie” opowiadaniem Ulicznik  (zwileńskiego
bruku), w1886r. wydała pierwszy tom Szkice
iobrazy. Wlatach 1885-1887 była redaktorką tygodnika dla
kobiet „Świt”, obracała się wkręgach cyganerii iinteligencji
warszawskiej. Wswojej twórczości poruszała problematykę kobiecą,
społeczną ipsychologiczną, uważano ją za naturalistkę. Dziś
znana jako emancypantka, jako autorka zapomniana.

[163] Karotować
 (franc. carotter ‘grać zniskimi stawkami’)
– zbierać datki, ale też: wyłudzać pieniądze, oszukiwać,
naciągać.

[164] Plutokracja  (gr. plautos
 ‘bogactwo’ + kratos ‘władza’)
– warstwa społeczna, składająca się zludzi najbogatszych, bez
względu na ich pochodzenie.

[165] Muzeum Przemysłu iRolnictwa mieściło się
wWarszawie przy ul. Krakowskie Przedmieście 66, wpobliżu
kościoła Bernardynów – dziś Kościół Św. Anny  (zob. przypis nr
15 wt. 1).

[166] Modne nadmorskie miejscowości kuracyjne: Biarritz –
kąpielisko wpołudniowo-zachodniej Francji nad Zatoką Biskajską,
Ostenda – największe kąpielisko iuzdrowisko klimatyczne wBelgii
omiędzynarodowej sławie.

[167] Imperiał – złota moneta rosyjska owartości
dziesięciu lub piętnastu rubli  (zależnie od okresu).

[168] Skonstruowana zmetalowych
kratownic Wieża Eiffla została wzniesiona zokazji odbywającej się
w1889r. wParyżu Wystawy Światowej iod początku wzbudzała silne
kontrowersje, od zachwytu po wyrazy oburzenia  (Guy de Maupassant    zagroził opuszczeniem miasta, gdyż
budowla miała zbyt silnie oddziaływać na jego nerwy). Pierwotnie
miała zostać rozebrana po dwudziestu latach, czego nie wykonano
ze względu na możliwości jej wykorzystania wcelach wojskowych
inaukowych. Dziś stanowi jeden zsymboli Paryża, atakże
nowoczesnej architektury.
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